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kosztuje:

R ocznie.
P ółrocznie

8 mi!r. 
4 milr.

W  K r ó le stw ie  P o lsk im  i R o sj i 7 rubli

W  N iem czech  • • 1 + m arek

W  A u s t r j i ........................................................ 16 kor0 n
W  S tan ach  Z jednoczonych

A m eryk i P ó łn o cn ej 3 dolary.

N u m er p o jed y n czy  kosztu je  z o o  rs.
Drobne o g ło sz e n ia  p o  200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

•  ---------------

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI14

Caixa postal Nr. 122  

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki p ieniężne i 
w szelką  korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej,  
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie  
imienne sprowadzić m oże niepożądane  
spóźn ien ia  w odbiorze listów. —

P R E N U M E R A T E  „ P O L A K A  W  B R A Z Y ­
LJI1 p rzy jm u ją  na warunkach redakcyjnych p. p.:

Bolesiaw  l\_iossi>u -ki —  ,P on ta  G ro ssa .
W o jc ie c h  T roczyńsk i —  S . M ath eu s.
A n to n i Jakubow ski —  A gua B ranca.
J ó z e f  D y tz  — ljuhy.
P aw eł T y m o teu sz  W ielew sk i L u cen a .
P aw eł M ieczn ik ow sk i —- R>° C laro.
Józef Brudziński Rio d ° s P“tos.
Jan Z w ierzykow ski — Sw. B arbara.
W in cen ty  H am ersk i — G uarany.
W ła d y sła w  Szulczew ski —  S. leliciano.
Antoni Kurkiewicz — Ri° Negro.
E dw ard Stelczyk — P orto  A legre .

Redakcja mieści się 
przy p lacu TfRADENTES Nr. 31

I  ELE F O N  N. 1 6 7

Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 
mroku z wyjątkiem niedzieli.

Gospodarstwo rolne.
Dokończenie.

f
Widzieliśmy, że  umiejętne zarządzę - 1 

nie gospodarcze m oże  zrów noważyć  
stratę, jaką m oglibyśm y mieć w gosp o­
darstw ie , z powodu odległości kolonji,  
w ten sam sp osób  gospodarz zrów no­
ważyć może straty, jakie mógłby pono  
sić z  powodu naprzykład złego gatun­
ku roli, jaką posiada. W iemy, że grun­
ta bagniste nie nadają się pod uprawę  
naszych zbóż, kukurydzy, kartofli i t. p. 
Byłoby błędem nie do darowania, gd y­
by gospodarz w ysila ł  się na sadzenie  
i sianie w łaśnie tych roślin, wtenczas,  
kiedy ryż m o że  dawać znakomite wy­
niki właśnie na bagnie. Inaczej trzeba 
będzie gospodarować na stepie czyli 
kampie, inaczej w  lesie, inaczej w o k o ­
licach Palrneiry lub Kurytyby, inaczej 
w okolicy Tibagy lub Morretes. W k aż­
dym danym wypadku gospodarz musi 
obm yśleć sp osób  postępowania odpo­
wiedni do gruntu, klimatu, odległości,  
od rynku zbytu i t. p., czyli obrać o d ­
powiedni s y s t e m .

Sposób  gospodarowania, czyli jak 
my go nazw aliśm y, system , jest tą o s ­
nową, na której już tkać m ożem y mniej 
szej wagi zarządzenia  gospodarcze.

W Brazylji, szczególn ie  w Paranie, 
gdzie gospodarstwo rolne zaczęło  się 
rozwijać od niedawna, brak wyraźnego  
podziału na system y jak w Europie; 
rolnicy nasi stawiają tu zaledw ie pier­
w sze kroki i często wahają się jeszcze  
przy wyborze tego lub ow ego system u,  
stosując się barlziej do w łasn ych  u p o­
dobań, przyzwyczajeń i umiejętności,  
niż do warunków przyrodzonych lub 
handlowych kraju.

Dzieje się na szczęśc ie  w len  sp o ­
sób, że kolonista nasz nie przystoso­
wuje się do danych w ym agań, ale wy­
szukuje takie okolice, gdzie  z dośw iad­
czenia wie, że jego zw yczaje gospodar­
cze, pewien przyjęty przez niego i jego 
współbraci system gospodarczy, daje  
niezłe rezultaty.

Niemniej i tu pod wpływem warun­

ków, których zm iana leży po za  gra­
n icam i woli ludzkiej zarysowało się kil­
ka system ów , z których każdy z bie­
giem czasu  przerodzi się zapew nie w 
całość skończoną.

I tak posiadam y tu system  g osp o­
darstwa p i e r w o t n y ,  system  który 
musimy nazw ać rabunkowym, poniew aż  
polega na wyzyskiwaniu nagrom adzo­
nych wiekami zapasów  nawozu w roli, 
i n iszczeniu  w tym celu lasu, system  
ten przyjęty od indjan i dawniej tu 0 - 
siadłych europejczyków, trwa do dziś  
dnia w borach na wszystkich nawet  
najnowszych kolonjach drugi system  
gospodarstwa, który rozpow szechnił się  
u nas to system  hodowlany. W ok oli­
cach miast i na pomorzu rozwija się  
system  przemysłowy. Każdy z tych sy s ­
tem ów  posiada swoją rację bytu i wy­
nika z układu odpowiednich warun* 
kó v.

Możemy uw ażać system  pierwotny za  
zacofany, ale zbadaw szy  warunki w ja­
kich powstał przyznać będziemy m usieli  
że  jest usprawiedliwiony, jedyny m oże  
który daje się zastosow ać. W lasach  
odwiecznych nie będziemy żądali uży­
cia pługa lub sztucznych naw ozów , po­
nieważ nagrom adzone szczodrą ręką  
przyrody pokarmy w roli, zapewniają  
urodzaj, ogień taniej i szybciej pług za­
stąpi.

N a stepach  odległych hodow la bydła  
narzuca się sam a przez się. Brak ko­
munikacji, brak robotnika uniemożliwia tu 
wszelki inny system  gospodarstwa, tym ­
czasem  w okolicy miast, gdzie zbyt na 
produkta rolne jest zapewniony, ten  
sam siep, w obec łatwości dostania n a ­
wozu, taniości komunikacji, konkurencji 
rąk roboczych, m o że  być odpowiednim  
dla uprawy.

Tu właśn ie  rozwija się z pow odze­
niem system  przem ysłowy, system  opar­
ty na przywożonym z poza granic g o ­
spodarstwa nawozie, nakładzie kapita­
łu i pracy; system , który częściowo po­
lega na przerabianiu wytworów pracy  
rolnika na produkt w yższy  i tym s a ­
m ym  cenniejszy.

System  pow staje jak widzimy z w a­

runków danej miejscowości; ponieważ  
warunków dowolnie zm ienić nie m o­
żem y, więc też i system  gospodarstwa  
m usim y przyjąć taki jaki w danej miej 
scow ości pod wpływem warunków się  
wytworzył.

System  narzuca się więc woli rolni­
ka, musimy go przyjąć, inaczej gosp o­
darstwo nasze będzie upadać, a w sze l­
kie wysiłki czy to woli czy  kapaitału, 
m uszą iść na marne.

W granicach s y s t e m u  g o s p o ­
d a r c z e g o ,  któremu rolnik ulegać  
m u s i ,  m o ż e  on zastosow ać  ten lub  
inny s y s t e m  r o l n i c t w a ,  m o że  
uprawiać trawy, lub zadow oln ić  się li 
tylko uprawą zbóż, m o że  siać lub s a ­
dzić te lub inne rośliny, które lepiej 
się rodzą, lub znajdują łatwiej odbior­
ców  na rynku, m oże  wreszcie wcale  
w łgściw ego rolnictwa nie uprawiać, opie­
rając swoje dochody li tylko na hodo­
wli bydła.

Sw oboda w wyborze system u  rolni­
ctwa pozw ala  rolnikowi tym  łatwiej 
przystosow yw ać się do warunków i do 
każdorazowej ich zm iany, a w yzysk a­
nie najkorzystniejsze tych wrarunków,  
musi być celem  gospodarza, który rol­
nictwo właściwe za s ło so w y w a ć  winien  
do celów  gospodarstwa sw ego , naginać  
je do potrzeb i wym agań tegoż.

Dla pow odzenia  vTięe nie
ty lk o ' urnie ętność  obchońzem a się z ro 
lą, potrzebny je s t  w pierwszym rzędzie  
umiejętny w /b ó r  sy s te m u , umiejętna or­
ganizacja gospodarstwa.

Kwestjami tej organizacji zajm iem y  
się w przyszłych numerach.

D w ie dusze .
NAPISAŁ 

JAK^B BOJKO.

Ciąg dalszy.
Czytelnicy! połóżcie rękę na sercu  

i powiedzcie, czym choć na w ło s  ze ł­
gał, czy my nie m am y duszy p a ń sz czy ­
źnianej? Mamy, a tych, którzy się  jej 
pozbyli i otwarcie i ja sn o  prawdę glo-

,<a. w  bKROPIE
Obrazek z woinv rosyjsko-japońskiej.

Gins’ dalszy.

A jedno, ześnie w głowie dudniła mu, jak 
b sk jask w \. myśl, która bez słów krzy- 
c tla nabożnym przerażeniem.

Koszulę, koszulę sobie sporządził śmier-
te ią!

— Nu, djable rogaty! —trącono go nagle z 
ty u kolbą. Czego stoisz, drogę zawalasz!

— I prawda—pomyślał—czego on jeszcze 
n 1 stać. -

I pomknął za innymi!
'togi służyły mu dobrze, łokcie też, paru 

p zeskoczył, paru przewalił po drodze, wkrót- 
c< był już m ięizy pierwszymi.

A strzah prażyły wciąż z tyłu, a deszcz 
st agami lał z góry.

L początku słychać było wyraźnie tentent i 
w zawą pościgu.

Stopniowo odgłosy te pozostawały daleko w 
t\ p, zamierały. Lecz jednocześnie zbliżały się 
ir, ie, dziwnie przeraźliwe, bulgoczące.

znagła pięty uciekających załaskotała zim­
ni wartka faia.

łednocześme noc, południowa noc, co pod- 
ki idła się nieznacznie jak złodziej i raptem 
z: zuca czarny płaszcz na ofiarę, jak nagła 
śl pota padła na oczy.

Przez mgnienie oka Jędrek z tym większą

szybkością rwał na oślep naprzód. Rychło jed­
nak zmiarkował, że fali nie prześcignie.

A powódź sięgała już kolan, już wartkim 
prądem z nóg zwalała.

Z rozpaczliwym wysiłkiem przebrnął wą 
wóz w poprzek, zaczął macać rękami po gład­
kiej. skalnej ścianie.

Z głębi wąwozu, ponad głuchy łoskot fal 
wybijały się n i e l u d z k i e ,  oszalałe ryki toną­
cych.

Z wyczerpania, z przerażenia Jędrek opa 
dal już ducliem pod ten szum, pod spiętrzo­
ną falę.

Nagle ręka wpadła mu w szczelinę.
Natychmiast wraził w nią i drugą, potem 

nogę, wwinąl się w nią prawie całym ciałem. 
Jak wąż prężył się ze wszystkich m ocy ciała i 
duszy i pią( Się ku górze.

Wreszcie ręka ehw'oihi próżnię, próżnię pi 
jednej i po drugiej stronie. Był na cyplu; już 
dalej nie było gdzie uciekać.

A fale wspinały się . wziętymi grzbietami 
jednocześnie z nim, ścigały go, ani na m o­
ment nie przestawał odczuwać nogami ziębią­
cego łechtania ich spienionych gr/.\ w.

Teraz kipiący wrzątek ogarniał go już do­
koła, słyszał buk pod sobą, nad sobą i — w 
sobie!

Obchwycił drżący aż do samych posad ka­
wał skały obiema rękami, przywarł twarzą do 
zimnego kamienia i zmartwiał,

Ani jeden jęk nie wydarł z jego ściętych 
ust.

Kto go mógł usłyszeć ?
I tylko łzy ciche wtłaczały się z pod jego

oowiek, a były to łzy rozżalenia — na tego 
Boga, do którego zawsze się przecie modlił z 
ifnością dziecięcia, by kierował jego kroku- 
ni, a któremu podobało się przywieźć go aż 
utaj, w nieznany, obcy świat, i który teiaz 
to topił go w mętnej zimnej powodzi.

*  *

Nazajutrz z rana słońce wytoczyło na po­
godne niebo swą skrwawioną źrenicę.

Japończycy byli w posiadaniu całego w ą­
wozu i posuwając się wzdłuż krawędzi, oglą 
lali trofea wczorajszej wygranej.

A smutne to zaiste były trofea.
Tu już nie człowiek człowiekowi, ale sama 

natura śmierć zadawała i sama pogrzeb spra­
wiała.

Dno wąwozu było gładkie jak stół od świe 
zego, żółtego namułu, zniesionego przez po­
rodź z sąsiednich wzgórz.

Z tej błotnej równi, jak pochvione powo­
dzią nagie pręty wikliny, wysterczała tu ręka 
z kurczowo rozpierzonymi palcami, ówdzie
zwrócona piętą do góry noga.

Wszędzie tam leżał cały, pełny człowiek.
\Y jednym miejscu, jak kapusta na grzę­

dzie, sterczała nad błotem głowa. Włosy były 
zlepione w jedną skorupę, oczy i uszy za­
pchane na płasko żółtym mułem, a wargi 
kurczyły się tak, jakby usiłowały wypluć coś 
z jamy ustnej.

Może jeszcze nie tak dawno te same oczy 
z wiarą spoglądały w jasne niebo, te same 
usta dotykały ze czcią zmarszczonej matczy­

nej ręki lub złotych włosó w na głowie szcze- 
biotliwego dziecięcia.

Na te żywe pomniki wojującej ludzkości pa­
trole japońskie spoglądały z powagą, z wy­
niosłym milczeniem, jak gdyby w głębokim, 
wewnętrznym przeświadczeniu, że tak właśnie 
należało.

Na krawędziach nadbrzeżnych znaleziono 
kilku, dających jeszcze znaki życia.

Wyczerpani, ogłupieni nieludzKim przera­
żeniem, nawpół martwi, wisieli uczepieni u 
zięb w skal, jak puste schłostane worki, lub 
jak brodate mchy nadrzeczne.

Tych pokrzepiono przedewszystkiem z ma­
nierę': i zabrano następnie, również z powagą, 
również bez słówka zjadliwej ironji lub 
tryumfu.

Tak należało!.
Wzięci w środek, jeńcy szli z opuszczony­

mi głowami, mało co przenosząc obecne swe 
położenie nad niedawne, gdy wisieli jeszcze 
nad rozhukanymi bałwanami powodzi.

„Dziennik  wiadomości mandżurskich14 przy­
nosi! co dzień masę opisów jak to Japończy­
cy znęcają się nad wziętymi do niewoli, jak 
wydłubują oczy, ucinają języki, nosy i t. p.

Modlili się tedy po cichu i lustrowali z po- 
dełba swoją straż.

To wyniosłe, uparte milczenie, ten zupełny 
brak ciekawości — żaden me zaszczycił ich 
ani jednym spojrzeniem — szczególniej im się 
nie widziały. Co za naród taki! Niby każdy 
robi wszystko koło siebie z największą do­
kładnością, ale każdy wydaje się przy tym, 
jakby wyłącznie zapatrzony był tylko w ja-
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s z a  ludow i, zo w ią  dziś  w y w ro to w ca m i,  
b u rzyc ie lam i i t. d.

A le  id źm y  dalej i patrzm y, czy  ci. 
co  w yżej z ch a łu p  w ydrapali  s i ę — maja  
j e d n ę  czy d w ie  dusze .

P o sy ła l i  etę r o d z ice  d o  s z k o ły ,  sa m i za  
c ieb ie  krowy p a sa ć ,  gnój od  nich  w y rzu ­
cając. P o ty m  pchnęli  cię do  w y ż s z y c h  
sz k ó l  i tak  pow oli w y d ra p a łe ś  s ię  ch ło p ­
sk i  sy n u  n a  n a u czy c ie la  lu d o w eg o .  M a­
tusia d u sz k ie m  ch cie li  w idz ieć  z  c ieb ie  
„ je g o m o śc ia " ,  a le  brakło  materji i ro­
d z ic o m  i tob ie ,  to ć  j e s te ś  n a u czy c ie lem  
C hw ała  B ogu , b oć  to z a w ó d  tak w z n io ­
sły , tak p o ż y te c z n y ,  ż e  sz k o d a  to u d o ­
w adniać . Przez  1 2  z im  u p raw ia łem  ten 
św ię ty  proceder: k iepsk i b y ł  n au czyc ie l ,  
k iep sk a  sz k o ła ,  k iep sk a  —  rozp a cz l iw ie  
płaca , a je d n a k  d z iś  nie m a m  m i ls z e ­
go  w sp o m n ien ia  w m y m  życ iu  nad te 
ch w ile ,  k tó rem  wśród d z ia tw y  w  s z k ó ł ­
ce  strawił. 1 gd yb y  m ię  d z iś  pyta ł los ,  
c z y m  c h cę  b y ć  na  św ie c ie ,  to b y m  się 
u k łon ił  p iękn ie  i prosił: P an ie  losie! zm i

Czv dzieci co  u m ią .c z y  nie, c z y  c h ło p - 1  ma na celu zbadanie, o ile stan w oje.., 
\  z . s k  ł co  na n im , czy  nie, je -  dzialV’wa na bieg życia społecz .ego.SKl

m u to w głowie. S zk l ić  b a k ę  prze­
ło ż o n y m  sp v c h a c  z dnia n a  d z ień  i 
narzeka, na  b iedny  s tan  n a u czy c ie l i  
wiejsk o o to  ich p o c ie c h a  i robota.  
U n ni u staw i s w e g o  zd a n ia  ja s n o  w o ­
b ec  p r /e ło ż  m ych, on  m e  m a  go  w ca le ,  
a lbo  się go m ieć  nie s tara— tvlko ch y ł­
k iem , ud ną pokorą lez ie  przez  życie. 
Coraz liniej, a le  bardzo d u żo  zn a m  ta­
kich panów . M im o nauki w y ższe j ,  nie  
p o z b \h  s ię  d u szy  p a ń sz c z y ź n ia n e j  c h ło p ­
skiej i nieraz są  n a rzęd z iem  do z w a l­
czan ia  ch ło p ó w , sw y c h  braci, jako  re- 
d aktorow ie  p a ń sk ic h  gazet ,  a w yborca  
n au czyc ie l ,  to w s z y s c y  w ied zą ,  co  za 
drogę obiera.

A jednak, gdyby ci ludzie ,  b ą d ź  co  
b ąd ź  r o z u m e m  w y ż s i  od  sw y c h  braci, 
s tanęli  r a z e m , zg o d n ie  i z g o d n o śc ią  
w o b e c  sw y c h  p r z e ło ż o n y c h  i w o b e c  
tych w arstw  w y ż sz y c h ,  z  którym i o b ­
cują i n ie  starą d u sz ą ,  a le  w o ln ą ,  o

łuj s ię  w aćp an  i zrób  m ię  n a u czy c ie lem . jbyw ;lte lskąi brali s ię  do  sw ej całej czyn
ności szk o ln ej  i p o z a  szk o ln e j ,  toby nie- 
ty lko  s a m i byli u w a ż a n i  n ie  za faga ­
sów , a le  za  o b y w a te l i  god n ych  tego  
m ian a , n ie ty lk o  żeb y  s ię  z nim i l ic z o ­
n o  nap raw d ę  i ich  s łu s z n e  ż ą d a n ia  u- 
w z g lę d n ia n o ,  a le  w p ły n ę l ib y  nieraz na  
z m ia n ę  opinji u  w y ż s z y c h ,  a  przede-  
w s z y s tk im  św iec i l ib y  d o b ry m  p rzy k ła ­
d em  sw ej m ło d sze j  braci, aby co  rych­
lej p ozb y ła  s ię  ducha  n iew oln iczego .

A le  o d s z e d łe m  od rzeczy...
Ty c h ło p sk i  m izeraku , z o s t a łe ś  n a u ­

czycielem ! O ca łą  c h a łu p ę  z  k o m in em  
w zn ios łeś  s ię  p o n a d  tw o ich  ró w ieśn i­
k ó w , którzy  z a z d r o sz c z ą  ci tej w ied zy  
i m y ś ią ,  ż e  sk o r o ś  m ą d r z e jsz y ,  to  nie 
jen o  dla s ieb ie ,  ż e  sp r a w a  c h ło p sk a  b ę­
d z ie  miała “jednego  o b r o ń c ę  więcej i ty 
w e s p ó ł  z innym i ch ło p sk im i  sy n a m i na 
ty c h  s ta n o w is k a c h  nie  z a p o m n is z  o d o ­
li tych , o d  których s ię  od d a li łeś .  Lud  
m y śli ,  ż e  ty p rzec ież  m a s z  ty lko je d ­
ną , w olną , m ądrą d u s z ę  i tak być p o ­
w inno. A le czy  jest?  Mój Boże! P r z e ­
k o n a łem  s ię  ż e  w ięk sza  p o ło w a  nau  
c zy c ie l i  z  c h ło p ó w , to m a  n ie ty lk o  d u ­
sz ę  p a ń sz c z y ź n ia n ą ,  a le  ta d u s z a  n ie ­
raz o w ie le  razy w ięcej n iew o ln iczą  
c h ło p sk ą  d u sz ę  p r z e w y ż sz a  i pod ob n ą  
je s t  do  tych  dus'', ja k ie ś m y  m ieli  przed  
z g o n e m  p a ń s z c z y z n y .  N a w e t  ty le  lokaj-  
s tw a  nikt o d  nich nie  w y m a g a , a le  s a ­
rn* tak  d o b r o w o ln ie  ok azu ją  sw o je  p o ­
c h o d z e n ie  przez  l izan ie  s ię  s w y m  prze­
ło ż o n y m , c z ę s to  b e z  żad n ej  korzyści.

Patrz n a  tego... w isu s  skończony .. .  a le  
ja k  z o b a c z y  inspektora , co  za  dusza....
W  lot  m u p ła szcz  p o trzym a, a w  k o ś ­
c ie le  z  n a u c z y c ie ls tw e m  w ła w c e  nie  
u sia d ł ,  je n o  ca łą  m s z ę  n a  k lęczk a ch ,  
aż  m u portki na k o la n a c h  pękają... A le  
d o n ie ść  na sw y ch  k o leg ó w  p o ta jem n ie  do  
in sp ek tora ,  p o w ie d z ie ć  m u  jakie gazety  
który kolega  i ch łop  czy ta ,  na  to je-  
dyny! D o w ikarego  i d o  p r o b o sz c z a  ja -  lepiej, 
wi s ię  co  św ię to  i im ien iny , a ja k że ,  
a p otym  w y m a w ia  s ię  przed ko legam i,  
ż e  m u s ia ł  tak robić, bo  m u  p r o b o sz c z  
daje o w sa ,  a  w ikareg > b laguje, bo  to 
go  nic  n ie  kosztu je .  Z partjam i c h ło p s ­
kimi n ie m a  n ic  w sp ó ln e g o ,  bo to w y ­
w ro to w cy ,  a je g o  m agn if ik a  *) c h a m s ­
tw a  tak iego  n .e  zn o s i

Z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  ż e  -ci z  n a u c z y ­
cieli, co  nie m ieli  d u ch a  n iew o ln iczeg o  
m o ż e  zrazu  gnęb ien i,  p rzep ęd zan i z p o ­
w iatu  do  p ow iatu  za  sw e  p rzek o n a n ia ,  
d o czek a li  s ię  tego, ż e  ich spraw ied liw ie  
o c e n io n o  i d z iś  m ają i d o lę  lep szą  i 
z a d o w o le n ie  w ew n ę tr z n e ,  -że  s ię  swej  
m ałej braci nie sprzen iew ierzy li .  Ale  
b ardzo  w ie lk a  liczba , ś lepa  n a  to ,  p e ł ­
za, l iże  i b laguje sw e  w ła d z e ,9  ś w ia d ­
c z ą c  n a  sw ój w styd , ż e  s ię  n ie  p o z b y ­
ła d u ch a  p a ń s z c z y ź n ia n e g o ,  ż e  są  ta ­
kimi n iew o ln ik a m i ducha, jak  ich d z ia ­
d o w ie  z  przed r. 1 8 4 8 ,  c z y l i , ż e  są  
»cha m a m i « i z c ia ła  i z  du ch a . Tacy  
nie m o g ą  ch ło p sk ic h  dzieci w ie le  n a u ­
c z y ć  i w yrob ić  z nich le p sz y c h  ch a ra k ­
terów  s ta ły c h ,  a z a ty m  że  i tego  nie  
są  warci, co  im  d z iś  kraj daje.

A  w ięc  w idzicie , ż e  i ci m ają  dw ie  
d u s z e — a czy  s ię  ich  p o zb ęd ą ?  Ja bar­
d zo  w ątp ię , ja  b ard zo  w ątp ię ,  a le  daj 
B o że ,  b o  to dla n ich  i d la  n as  by łob y

Ciąg d a lsz y  nastąpi.

       --

Z całej Polski.
W A R SZ A W Ą . B aw i w W a rsza w ie  znany  

w sp ółpracow nik  „R ieczy L ito w cew " , referen t

n licznego  i kulturalnego w K ró le-tw ic  
kim. Prócz W arszaw y, zw iedzi o  1 także L<>‘ 
Lublin i kilka innych w ięk szych  m iast w K r ó ­
lestwie.

W YBUCH I P O Ż A R . D nia 3 0  lipea, pr/v  
ul. Ogrodowej w ieczorem , rozległ się ogłusza  

jją ey  huk, a  jed n ocześn ie  ukazał się ponad da­
ch em  dw upiętr .wego budynku wielki płom ień  
i dym,

W  ow ym  budynku znajdow ał się skład m ą­
ki p o i. Z w iązku piekarzy. O czom  przybyłych  
przedstaw ił się  okropny w idok. Oto po ganku  
ku na 1 -ym  piętrze b iegł jak iś człow iek  ca ­
ły ogarnięty p łom ien iem , krzycząc z bólu stra­
sznym  głosem . N ieszczęśliw y, zdoław szy jęk ­
nąć: „T am  jest j szcze  jed en "  —  runął zem ­
dlony

P łom ien ie  w jednej chw ili zajęły były  całe  
w nętrze składu i poddasza i buchały w szy st­
kimi otw oram i, k tóre siłą eksplozji zostały  
zrobione, tak że nikt z osób  pryw atnych  nie 
m ógł z pom ocą  p ozosta łem u  w ew nątrz czło­
w iekow i p o śp ieszy ć . W krótce przybyła na 
m iejsce wypadku straż, og ień  szybko o p a n o ­
wała. P o u gaszeti’u, straż po długich p o szu ­
kiw aniach pom iędzy porozrywanym i w oram i 
mąki, natrafiła na zw ęg lo n y  praw ie d o sz c z ę t­
nie trup człowieka

Jnka była przyczyna w ybuchu , nie m ożna  
ustalić. Jedni przypuszczają, że  w yb u ch n ął 
pył m ąezny z p ow od u  n ieostrożnego o b c h o ­
dzen ia  się  z ogniem , inni że  był to w ybuch  
bom by, podłożonej w składzie.

W  W ALCE Z CHOLERĄ Z p ow od u  pa­
nującej ch olery  w  gubernjach  C esarstw a, m i-  
nisterium  kom unikacji w  celu  n iedopuszczen ia  
rozszerzan ia  się  ep iJem ji poleciło , by na ko le­
jach nadw iślańskich we w szystk ich  bufetach , 
pociągach  o so b o w y ch  w  w arsztatach , w d e ­
po, w pokojach  dyżurnych  brygad konduk- 
torskich i p a row ozow ych , w  n aczyn iach  her­
m etyczn ie zam kniętych  i karafkach znajdow a­
ła się przegotow ana woda na herbatę oraz do 
picia.

P rócz tego  w e  w szystkich pociągach o s o ­
bow ych , w inny b yć apteczki p ociągow e; w  
każdej brygadzie konduklorskiej, jed en  z k on­
duktorów  m a być, a  przynajm niej musi być  
obeznan y z n iesien iem  p om ocy  w razie n a g ły m .

W szystk ie stacje  m ają m ieć apteczk i, z a o ­
patrzone w n ieod zow n e środki leczn icze.

O P A W A . Na Ś lązku  cieszyńsk im  W isła  i 
kilka innych rzek w ystąp iło  z brzegów . W  
gm in ie Z arzecze nad  W is łą ,  w  pow iecie b ia l­
sk im . 8 0  chat stoi pod wmdą. K om panja p io ­
n ierów  na pontonach  dow ozi żyw ność. P re­
zyd en t kraju, hr. C ou d en h ow e, udał się do 
okolic zalanych.
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n r  o d o w ą  od ręb n ość Polaków  g r- 
h, ■» zganił ob ecn ą  politykę antyp li­

laków 
Ł'..!zi p

.<•* w ytrw ali są w  zw alczan iu  P >  
Nawet ci z pod zaboru rosyjsk iego w  
■stanowili w szelk ie  roboty d aw ać 1- 

ko N iem com , skutkiem  czeg o  tam tejsi r 3- 
in.eśluicy polscy stracili dvżo odb iorców  n 3- 
m ieck ich .

GW AŁTY PRUSKIE. Sąd starogrodzki. w 
P rusiech  zach odn ich , skazał robotnika Orł 
skiego z O sieka. który uiął s ię  za dziećm i > 
trzym anym i w areszcie  z pow odu ich op 
przeciw  niem ieckiej nauce religji, na 1 
w ięzien ia .

W  Kie!nie w  P rusiech  -zach od n ich / wyd: 
no d w ocłi robotników  polskich, zatrudnion  
już ou 13 la t przy tam tejszej szosie , po 
w aż w ostatnich w yborach sejm ow ych  gt< 
wali na Polaka. P o lecen ie  w ydalen ia  tych  
laków w ydał land rat w ejh erow sk i, pom  
zap ew n ien ia  księcia  B u low a, że postara  
zupełną sw obodę w yk on yw an ia  w yborów .
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—  Z kongresu s łow iań sk iego  w  P radze  
w racając, zatrzym ało się 4  delegatów  rosyj­
skich w K rakow ie i w e  L w ow ie, gd zie  ob y­
w atele  różnych  stronnictw  w ydaw ali na ich  
cz e ść  uczty i w ypow iedzieli szereg  m ów . Z 
przem ów ień R osjan wynikłoby że w idzą k rzyw ­
dy nasze, żałują i pragną zgodn ego p ożycia  
na przyszłość. Z naszej strony zgoda na to, 
ale w arunek: uznanie rów noupraw nienia i o d ­
rębności naszej narodow ej.

T ę odręb ność m usiał nam  n aw et przyznać  
taki zacię ty  w róg nasz, jak kardynał w ro c ła w ­
ski Kopp, pod którego należą także Ś lązacy  
austrjuccy obok G órnoślązaków . T am  to  p od ­
czas p ośw ięcen ia  kościo ła  F ranciszkanów  p e­
w ien  w ysoki urzędnik pruski w zyw ał ty ch  za ­
konników , by szerzyli m yśl p ań stw ow ą  pruską  
i nie pozw alali język ow i polskiem u rozprzes­
trzen iać się  poza dom . W odpow iedzi na to  
kardynał Kopp na zebraniu katolick ich  sto-

tego  p ism a z posiedzeń D um y. Przyjazd j e g o ; w arzyszeń  robotn iczych  polsk ich  p od n iósł kil-

ROSJA.
Petersburg. P ożar zn iszczy ł na " 

pie K restow skiej tartak parow y i skład di 
wa T o w arzystw a  „Slroitiel". P łom ien ie oh  
w bliskości m ostu  k restow sk iego  przeszło  w  
s ię  k w ad ratow ą. Spaliło  się 6 0 0  stert drz. 
b u d u lcow ego , o lb rzym ia  łuna ośw ietliła  < 
m iasto. R atunek niosło dziesięć oddziałów  s 
ży . 4 p arow ce  strażack ie i 7 pom p parów* 
P odczas pożaru na dach  w eszli po drab  
m echanicznej top oru icy , lecz  drabina zach  
ła  się i 2 0  strażaków  spadło do w nętrza  
n ącego  d om u , lecz  w szyscy ocaleli.

—  W p rocesie  w ytoczon ym  4 4  osobom  
należen ie do partji socja lno-rew olu cyjn ej i 
w spółudział bezp ośred n i w zam ach u  na t 
łyp ina  zapadł d n ia  2 3  z m . w yrok  któr 
m o cą  6  oskarżonych skazano na 15 la t c 
k i cli robót, inni oskarżeni zostali skazani 
ciężkie roboty  od 5  do 12 lat, a  tylko 5 c> 
u w oln ion o .

— D w óch  n ieznanych  z nazw iska, pcz  
w innych pracy robotn ików , przyw dziaw  
m aski, przybyli do m ieszkania b. kasjera  
m itetu robotników  p ozb aw ion ych  pracy, C* r- 
kow a, zabili go, jego żon ę, oraz m atk ę .C r  r 
kow  przed kilku dniam i ośw iadczył stow ai 
szon ym , iż skradziono mu 3 .0 0 0  rb. pienię y 
kom itetow ych , robotnicy zaś posądzili go o 
przyw łaszczen ie .

R yga. W  pow iecie w endeńskim  ostatn i u 
czasy  stały s ię  częstym i pożary w lasach  >- 
byw atelskich. P olicja zdołała p o ch w y c ić  cl >- 
paka w łościań sk iego , który zeznał, iż pod: 1- 
lać m u kazał nauczyciel ludow y. Gdy p o lic j i ,  
udała s ię  do szkoły  w celu  aresztow an ia  n a u ­
czyciela , ten ostatn i rzucił s ię  do u c ieczk i. 
Zraniony strzałam i ścigających  zdążył je d ■ k 
zbiedz.

Rostów? nad D o n em . W  pobliżu  stacji Ż e-  
lazn ow od zk a  do pociągu o so b o w eg o  w rzu •-
no 5 petard . W ybuchy w szczęły  pop łoch  w śród  
podróżnych p oszw an k ow an ych  n iem a.

Ufa. Z w ięzienia m enzplińskiego uciek ło  2
aresztan tów . Przy pościgu zabili oni jed n ego  i 
zranili dw uch strażników .

Podpalenie m o stó w . W  K ijow ie przed paru  
tygodniam i sp łon ęło  drew n ian e pokrycie m ostu, 
w iod ącego  przez R usanowgką od n ogę D niepru . 
Most ten  m a 2 0 0  m etrów  d ługości 1 w sk u tek  
pożaru nastąpiła przerwa kom unikacji między* 
K ijow em  a Z adnieprzem . N a drugi dzień o
tej sam ej porze w ybuch! o g ień na drugim

kiś daleki, daleki, jem u tylko w id oczn y  ce l.
Taki napraw dę m oże przy lada sp o so b n o śc i 

zgolić  łeb jak  m aków kę, nawet nie spostrzeg ł­
szy tego , i będzie przy tym  rów n ież patrzał 
tam  het przed sieb ie .

T ym czasem  jednak  nic s ię  takiego nie zda­
rzyło.

J eń có w  od p row ad zon o  do najbliższych b i­
w aków , dano im po m iseczce  gorącego  
ryżu,

P o  god zin ie  w ypoczynku jak iś —  sąd ząc z 
ep o letów  i z zach ow an ia  —  oficer, w ładają­
cy  po rosyjsku, z każdego z osobna ściągnął 
protokuł: nazw isko, kraj, narodow ość.

Poczerń odp row adzono ich  do op ustosza łej  
chińskiej ch aty , podobnej n ieco  do polskiej 
ob ory .

W ieczorem  tego sam ego  dnia jeden  ze  stró­
żu jących  żołn ierzy jap oń sk ich  w sadził na­
raz g łow ę do środka ich cza sv w eg o  w ię ­
zienia.

—  Jędrzej Mróz! —  w ykrzyknął, w ym a­
w iając w ten sp osób , że  każda zg łosk a  z 0 - 
sob n a  zdaw ała się być ob loż mu w a tą .

Z aw ołany prędko p rzeżegn a ł się w  k ą ­
c ie .

-  Oho!- -pom yślał!— Już!
Spojrzał po ob ecnych , potrząsnął g ł o w ą  i 

ruszył.
S taw ion o  go  przed ob licze ja k ieg o ś pana, 

s ied zą ceg o  w osob n ym  n am ioc ie , nad sto li­
kiem , na k tórym  leżały  n ied aw n o  w łaśn ie sp i­
san e kartki z rodow odam i.

Od ogółu  in nych  jap oń czyk ów  różnił s ię  on

tym , ż e  był jeszcze  m niejszy i oczy m iał nie 
czarne, le c z  w ie lk ie  sta low e siw e.

U brany był po cy w iln em u — w p u derm antel I 
z szyrok im i rękaw am i.

Z ostaw iono ich sam  na sam .
Japoń czyk  zlazł ze  sto łka i przez ch w ilę  

niespok ojn ie  b iegał po n am iocie . B ył w id o c z ­
nie zły , bo u staw iczn ie  kręci! g łow ę na p r a - | 
wo i lew o , ciskając b łyskaw ice ze  s ta lo w y ch !  
oczu, i zaciskał przy tym  drobne sw oje pię- 
ście.

Jędrek podejrzliw ie śledził jeg o  ruchy i tu ­
lił s ię  blizko w ejścia.

W  pewmej ch w ili Japończyk zatrzym ał się  
naprzeciw  n iego.

—  Ty skąd?— zap yta ł n iesp od ziew an ie  c z y ­
stą  p o lszczyzną z lekkim litw skim  a k cen ­
tem .

—  Z L u ..
Jędrkow i na m om en t język skołczał i oczy  

w yszły  na w ie r z c h .
—  Z pod L u b lin a ! —  wykrżtusil w re­

szcie .
—  Id  jota!— cisnął się Japończyk. —  A nie 

byłoż tobie, b rac ie , c h o ć  do Galicji zem k nąć! 
Tam m acie  taką dobrą gran icę , od sa m eg o  
Jan ow a lasy!

Jędrkow i oczy  je szcze  bardziej w ylazły ze  
łba i zn ieruchom iały . I raptem  całkiem  pow e­
se la ł.

— He, he, he! T o pan w ielm ożny w id a ć  
ta k że— to!. Jezus m ój, M ateńko Boska!

I pociągnął się do  ręki m ałego pana. j
—  Ot i znów  idjota, ot i lezie ręce  lizać!. 

Kiedyż w y, ludzie, zaczn iecie  b y ć  n ap raw d ę'

ludźm i? K ied y zrozum iecie, że  n ie  lizać , ale  
b.ć potrzeba!

Jędrek czm ychn ął nosem  i odstąpił, z lek k a  
zaw stydzony.

- -  Ta! B o to n ie zgadn ie czasem , różne  
pań stw o bywa!

—  Ż adne pńństwo! Jak n au czysz się przed  
sw oim  łbem  o ziem ię b ić, to później byle  sur­
dut, to  już tob ie  i pan. to mu i do nóg pa­
dać, choćby te n o g i tylko kopać um iały, to  
mu i ręce  lizać , ch oćb y  te  ręce  tylko po g ę ­
bie biły. Ot, taki pan dla c ieb ie  to  i M os­
kal, i...

Jędrek odstąpił raptem  i podniósł rękę.
—  0 ,  to nie, proszę pana, t<* —  nie!
—  Jakże? A n ie  lazłeś wraz z innym i

jak głupie cielę na rzeź, bo pan M oskal
kazał ?

—  Ba, a co  było robić! Człow iek głupi był. 
Aie kto raz p rzesze lł laką n ock ę, jak ja
przeszedłem , ten  m usiał zm ądrzeć. O, ta
m eka!

U derzył się  ręką w piersi.
P a n ie , tu dawniej n ic  nie było . Bo co

ja? —  chłop! A  w iadom o, jak  to bywa: —
m asz słu ch ać, ch łop ie , n nic to w pysk i h o ­
la. T yle było m ojej myśli. A teraz w tym  
nrejscu  przez tę jedną n oc w yrosło  co ś  ta ­
k iego, co  aże sam  się bojam . T ukbym  rwał 
tym i rękami bebechy, takbym  szukał pom sty  
za m oją k rzy w d ę— e c h lt

Gezy zaśw ieciły  mu złow rogo , dzioby na 
tw arzy posinialy.

Na ch w ilę  zam ilkł i sapał tylko g ło śn o .

P o czem  mówił dalej dziw nie zm ien ionym , 
głuchym  głosem :

—  W isia łem  przy tym kam ieniu  jak listek  
na gałązce ... a w od a  rw ała p odem ną, w sp in a ­
ła się do m oich n óg  jak w ściek ły  p ies z w y ­
szczerzonym i i zębam i. I w iedziałem , że  c h o ć ­
bym  krw ią płakał, to tej w od y  nie zm ięk czę , 
ch oćb ym  C hrystusem  P anem  prosił n ie  upro­
szę. I w tedy przyszła mi ostatnia m yśl, że 
o n i ,  to jak  ta w oda. N ie użebrzesz, nie 
zm ięk czysz , n ie u m o d lisz . Tylko zdeptać ten  
łeb , tylko rwać! m ord ow ać psa w śc iek łego  
aż do im entu!.,, aż do  cna! do  kropli krw i... 
bić! bić!

Z aokrąglone oczy  w yw racały m u s ię  jak  
osza la łe , g ło s zaryw ał jakąś dziką nutą p sie ­
go skom lenia.

I N a m om en t zatchnął się. P otym  jakby się  
ocknął, spojrzał przytom n ie i spu ścił g łow ę.

P o  chwili zaczą ł znów  cichym  głosem .
—  M yślałem se„ . m oże kiedy w ezm ę za 

sw oje. P ad ło  inaczej. Teraz tu zgin iesz, c z ło ­
wieku, A lbo m oże i B óg w ie jak jeszcze!

„Japończyk" siedział pzzy sto le  z czołem  
w spartym  na dłoni i m ilczał n iek ied y  o b r z u ­
cał ch łopa  dziw nym  spojrzen iem  sw ych s ta ­
low ych oczu  i b lade jego policzki stop n iow o  
zabarw iały  się rdzaw ym i rum ieńcam i.

Milczał i m yślał.
W reszcie  raz jeszcze sp  ijrzał mu w oczy  

prosto i b ad aw czo .

D okończen ie n i ;‘ąpi.

v
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m oście, lecz ten  w porę ugaszono. Straty wy­
noszą przeszło 100.000  rubli.

Rewel W izyta, złożona przez prezydenta 
rzeczypospolitej francuskiej w Rewlu cesa­
rzowi rosyjskiemu, nosi charakter uprzejmości 
i przyjaźni. Dając sposobność obydwu na­
czelnikom państw oficjalnego wejścia w sto­
sunki osobiste, jednocześnie pozw oliła  stwier­
dzić nie po raz pierwszy te węzły przyjaźni, 
które łączą obadwa kraje sprzym ierzone. W 
rozmowach odbyty di pomiędzy cesarzem  a 
prezydentem, tudzież w rozm owach obydwu 
ministrów spraw zagranicznych wyjaśniła się

R azem  z tymi tedy siostrzyczkam i uczy  dla ;o, o rwadzeuia egzam inów  p o śró d
. . i • • i * i 1 „  t  . . . .  d  . .. ,1-. . i I t .  titf >r. K  rv t . i o o n n h  h i m  Apolskie dzieci, ale juk uczy to trudno 

pojąć, bo sam  po polsku prawie że m ó ­
wić nie um ie a siostrzyczki także, ale 
przecież „taka m ala  dziecia“ (autenty­
czna w ym ow a ks. Tyłeczka) uczyć się  
dużo nie potrzebuje musi tylko umieć  
modlić się do „ten pana B óg“ i śp ie­
wać w „Kirche“ jak ks. Tyłeczek k o ś ­
ciół nazywa.

dżenie podtrzymania i wzmocnienia pokoju, 
jak się ono wyraziło w toastach, wygłoszo- 
nvch na , ,Sztandarcie“ , pozostanie rysem  cha­
rakterystycznym tego spotkania, jak i wym ia­
na myśli, do której dało ono powód.

AUSTRO-WĘGRY.
Praga. Grono Polaków, przybyłych do Pra 

gi, w imię wielokrotnie podnoszonego hasła 
wzajem nego zbliżenia i poznania się postano­
wiło zebraną sum ę 1 0 .0 0 0  koron złożyć w 
Runku ziem skim  w Pradze, na zorganizowanie 
i zapoczątkowanie cyklu wykładów z dziejów  
kultury i historji literatury polskiej w Pradze 
dla Czechów i wykładów z dziejów kultury i 
hisiorji literatury czeskiej w W arszawie dla 
Polaków.

FRANCJA,
Paryż. Od dwóch miesięcy trwa bezrobocie  

robotników budowlanych w Draveil, w okoli 
cv Paryża. Robotnicy w szczęli m anifestacjo_ 
antirządowe w Draveil i okolicy. Wynikły 
starcia z w jjskiem. Kilka m anifestantów jest 
rannych.

TURCJA.
Konstantynopol. O głoszono w  reszcie okrę­

gów  w Turcji przywrócenie konstytucji i n a­
tychm iastow e zarządzenie wy bot ów.

— Ostatecznie na przywrócenie konstytucji 
wpłynęły w Yildiz nadeszło wiadom ości, że 
oficerow ie w razie mezapcowodzenia konsty­
tucji przedsiewezmą akcję przeciw lub wew­
nątrz Konstantynopola, oraz, że młodoturcy 
już w kilku miastach proklamowali konstytu­
cję. Ogólne uspokojenie nastąpi, jak sądzą, 
dopiero po ogłoszeniu powszechnej am nestji 
dla politycznych przestępców.

PERSJA.
Sahnas. Uwięziono p rzy w ó d có w  ruchu na­

rodow ego i podano ich surowym karom. Ku- 
piectwo i ziem iaństwo bardzo są zadowoleni 
ze zwycięstwa szacha. Pozostałe klasy ludno­
śc i żywią głuchą zaw iść, ale nie decydują się 
na urządzanie dem onstrancji.

INDJE.
Bombay. R o bo tn icy  większości fabryk za- 

strajkow ali.T łuin złożony z kilku tysięcy straj­
kujących, napadł na dwóch europejskich ofi­
cerów" policji, którzy starali się rozproszyć de­
monstrantów. Piechota angielska dała salwę, 
która zabiła jednego robotnika i zraniła sześciu. 
Kilku robotników zraniła policja. Bezrobocie 
jest objawem sympatji dla uwięzionego agita  
tora Titaka, skazanego za podburzające arty­
kuły na 6 lat zesłania.

s t a n y - z j e d n o c z o n e .
Nowy Jork. W W aszyngtonie spodziewają 

się bom bardowania jednego z portów W ene­
zueli przez okręty holenderskie. Interwencja 
Stanów  Zjednoczonych nastąpiłaby jedynie w 
tym wypadku, gdyby Holendrzy wysadzili od­
dział wojska na ląd.

 —  ł i  taki ksiądz jest polskim probosz- —- J. J - , . - . * , •
zupełna tożsamość poglądów na wszystkie spra- Zacięty wróg polskości dusz p a s - . milrejsow. Imsjer z rozporządzenia, władz
wy bieżące poetyk, nnędzynarodowej.Potw.er- ^  0  ironio!! został uwięziony.

ochołn ików  wojskowych, m ających brać  
udział w m anewrach specjalnych, któ­
re prawdopodobnie odbędą się  wkrótce. 
W skład wspomnianej komisji weszli: 
kapitan Jean Heleodoro de Miranda i 
porucznik Vital da Silva Cardoso.

NADUŻYCIE. D on oszą  z  Maranhao, 
że w kasie tamtejszej „Delegacia F is­
ca l11 został wykryty brak 5 0 0  tysięcy

Winno temu spo łeczeństw o, które 
zam iast wysłać takich Tyłeczków, Trze­
biatowskich i t. p. „nach Vaterland“ 
utrzymuje ich wśród siebie i pozwala  
tuczyć się swoją krwawicą.

Polacy w Ponta. Crossie wnieśli proś­
bę do biskupa o księdza Polaka. Oby 
tak w szędzie  robili gdziekolwiek laki 
Tyłeczek siedzi, a wkrótce poznaliby ci 
propagatorzy n iem czyzny, że niem a tu 
dla nich miejsca i wróciliby do swej 
pruskiej ojczyzny.

(Cd naszego korespondenta,)

X K O X X K . -

OSPA. W Rio pom im o wszelkich m o­
żliwych śro d k ó w , przeprowadzanych

został uwięziony.

WODOCIĄGI, w ubiegłym tygodniu  
odbyła się w K u r y t y b i e  uro­
czysta inauguracja zbiornika w obec­
ności prezydenta Stanu i innych w y ż ­
szych  urzędników. Zbiornik p ow yższy  
znaj-duje się w części miasta Alto S. 
Francisko. W krótce więc miasto  za  po­
mocą wodociągów będzie zaopatrzone w 
dobrą św ieżą  wodę płynącą z gór. R u ­
ry w odociągowe za łożon e  w m ieśc ie  nie 
odznaczają się widocznie w ytrwałością  
gdyż od czasu do czasu, w niektórych  
miejscach pękają i zalewaja ulice obfi­
cie wodą.

POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY. 
Otrzymaliśmy zaw iadomienienie od ks, 
Jana Petersa, że w krótkim czasie  za­
rząd prowizoryczny „P olskiego  Z w iąz­
ku N arodow ego11 ogłosi sprawozdanie  
z wieców odbytych dn. 15  i 16  sierp­
nia, wyjaśni sw e  postępowanie i zakre-

P. A ndrzejow i Pariyce. —  Żądane książki 
wysłaliśmy. Należy się nam  1 milrejs. Pienią­
dze w  sum ie 7 milów na wysyłkę do L w o ­
wa otrzymaliśmy i takowe zostały wysłane 
pod wskazanym adresem.

P. Grzegorzowi Hotvckiemu. — Pieniądze 
w sum ie 12$ )00 otrzymaliśmy. Trylogię 
H. Sienkiew iczczo wysłaliśmy.

P! Pawłowi Zającowi.— Pieniądze otrzym a­
liśmy. Upraszamy o zaw iadom ienie, w jakiej 
cenie mamy panu wysłać książkę do nabożeń­
stwa; posiadamy najtańsze w  cenie 2 milr. z 
przesyłką. Za życzenia dziękujemy.

Kurs pieniędzy.
z dnia 2 W rześnia

i funt szterl. 
i Frank 
i Marka 
i Dolar
Pez argentyński

1 5 8 8 6 7
0 ^ 6 3 0

°$778
3S266
3$i42

CENY TARGOWE W KURYTYBIE  
Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.

Fiżon, kalgier . . . .
Faryna m andjok., worek z M orretes 

„  miljowa kalgier 
Mąka pszenna, w orek .
Kukurydza, kalgier 
Ryż wotck :
Cukier biały z Pernam buco, 60 kilo 
Szarka Rio G rande, aroba 
Szarka śtticża, aroba .

owych sro d k o w , przeprowauzuuycu ^ działalności na przyszłość.
prze/, rząd ku stłumieniu ospy, Umowa 1 _____
rozszerza się coraz bardziej.

KRADZIEŻ. W Kurytybie kradzieże  
zaczynają być na porządku dziennym. 
W nocy z dn. 29  na 3 0  Sierpnia, u s i­
łow ano zrabow ać sklep firmy W. A. H 
Peters na placu _ Ordem. Lecz widocz­
nie z łoczyńcy napotkali pew ne przesz­
kody ku urzeczywistnieniu sw ych za ­
miarów, gdyż zadowolnili się tylko w y­
łam aniem  witryny i skradzeniem ztam-  
tąd dwóch rewolwerów system u „Brau- 
ninga” z przyborami.

Jeden z m ieszkańców  kamienicy, w 
której znajduje się wspomniany sklep, 
zbudzony ze snu podejrzanym szm e­
rem, widział przez okno, szybko odda- 

e łające się dwie postacie, w kierunku 
"'tak zw anych tutaj „k am p ów “ .

Zawiadom iona policja, rozpoczęła w 
tej mierze śledztwo.

GRAD. W Sao Paulo w  tych dniach  
spadł silny deszcz z gradem, który wy­
rządził w mieście spustoszenia , wybija

PAWILON WYSTAWOWY. Z rozka­
zu szefa policji, kamera municypalna  
rozebrała polski pawilon, pozosta ły  z 
wystawy, odbytej w 1 9 0 3 — 4- roku. S to ­
sownie do sprawozdania, og łoszon ego  
w Nr. 17 „ P o la k a 11 z 1 9 0 5  roku, na 
drewnianej części w spom nianego paw i­
lonu ciąży pożyczka p K. W archałow-  
skiego, w sum ie 1 .566  milrejsów 140  
rejsów. Z powcdu niem ożliw ości zwró­
cenia tej pożyczki w całości, z kasy ko­
mitetu w ystaw ow ego, który obecnie z o ­
stał rozwiązany, materjał drewniany z 
pawilonu z o s ta n ie  sprzedany; otrzym a­
ne pieniądze za ś  z owej sprzedarzy, p 
K. W archałowski przeznacza T -w uSzk.  
Ludowej.

S zczegó łow e sprawozdanie po usku­
tecznieniu wspomnianej sprzedarzy og ­
ło s im y  w sw oim  czasie.

O PA R A N A  MENTAL. Pod p o w y ż ­
szym  tytułem wydaną zosta ła  obecnie  
przez p. Marianna Coelho książka, któ-

p a c i a ł  w ¥ « « < » ,  lref c cala, zo s la ła  pośw ięconą „ j . * -
jąc okna w domach, m sz czą c  klomby . rozwJ,jow i ruchu u m y s |„w ego

wiatami 1 l w p aranje< W szystk ie szczegóły  rozw o-

Smalec, kilo 
Masło, kilo 
S onina świeża, kilo 
Mię=o wolowe, kilo 
K artofle, alkier .
Jaja, tuzin
Sól, 40  litrów
K aszas, pipa
Tytoń, aroba
Mięso wieprzowe aroba
Ser kilo
Nafta pudełko ( z  laty)
Zapałki zwyczajne lata

z dwiema główkami lata 
Krochm al worek 
Mydło pudełko
H erw a-m ate Dos Campos i-

,, » •> 2
Tim oneiras r

228000
1
i6$ooo  
1 i$ 3oa

9$30O
2 0$000 

33S0OO 

I 2S0OO 

I 2$000

I $20(2 

3S0OO 

S8O 0 
700 

'$ 5 ° °  
$800  

5 8 0 0 0  

5 0 S 0 0 0  

18 $ 0 0 0

I  i j p O O O  

2 $ 4 0 0  

I I$Ł'00

4 2 S 0 0 0  

5 2 ^ 0 0 0  

1 8 $ 0 0 0

3S500
3 $ 8 o o

38500
3S6CO
3 8 3 0 0

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpow iada.

K  o respon den ej a

P O N T A  G R O S S A  3 1 1 1 9 0 8 .

Wiemy w szyscy  jakie duchow ieństw o  
•posiadają Polacy w Stanie Parana. Zna- 
:tny dobrze jego działalność na każdym  
polu. Szczególnie znaną a nawet o s ła ­
wioną jest ..praca*' księży z  zakonu  
w ;rb stó w. Najzawziętsi wrogowie pol­
skości z poprzybieranymi polskim i n a z­
wiskami b z  z n a jo m o ś c i  nawet języka 
polskiego idą między lud polski aby 
siejąc między nim niezgodę w ynarada­
wiać go. Ci werbiści to wrzód najbar­
dziej ropiejący na ciele naszego sp o łe ­
czeństw a i za wszelką cenę pow inniś­
my się go pozbyć, g d y ż -o n  m oże  nam  
całe n asze  społeczeństw o /gangreno­
wać.

Jednym  z takich fa łszyw ych  lisów  o pol­
sk im  niby to nazwisku a pruskiej szczerze  
duszy jest ks. Tyłeczek w Ponta Grossie 
Ile ten pan krzywdy spo łeczeństw u  p o l­
sk iem u wyrządza odczuć m oże  tylko  
ten, kto na jego działalność patrzy.

Bo p om in ąw szy  już to że krzywdzi 
lud materjalnie, obdzierając go różnymi 
składkam i na które w ym yśla  co raz lo  
inne cele , krzywdzi go co jest  o wiele  
w ażniejsze moralnie niemcząc go i wy­
naradawiając. i

Do tych ce lów  snrowadził sob  e za-i 
konnice, czyste  Polki, tvlko urodź ne 
gdzieś w okolicach niepolsk iego Berlina.

IMMIGRANCI. Obecnie znajduje się 
w drodze do Brazylji około 7 1 6  hisz- 
panów, którzy jadą z zam iarem  osied­
lenia się w naszej republice.

W YBRYK  NATURY. N a stacji kole- 
jowej „Joaąuim Egydio“ w stanie Sao  
Paulo, u pewnych m ałżonków  urodziło 
się dziecko rodzaju m ęskiego, które 
miało z lewej strony szyi rękę, a z 
prawej nogę. Dziecko ow e w kilka go ­
dzin po przyjściu na świat, umarło.

ju kultury w Paranie jak literatura, sztu ­
ka i muzyka, są  op isane w wyżej wy­
m ienionym  dziełku nadzwyczaj staran­
nie ze znajom ością  rzeczy i stanow ić  
mogą jedną z pow ażniejszych prac te­
go rodzaju, wydanych w Brazylji.

Interesującym się historją B r a z y l j i  
wogóle, a Parany w szczególności,  
pięknie wydane dziełko . , 0  Parana m en­
tal1' będzie stanowić cenny i obfity 
materjał.

Za nadesłanie nam  egzemplarza s w e ­
go wydawnictwa, zasy łam y pani Coelho  
podziękowanie.

Hotel Johnscher
PARANAGUA.

przy ul. 15 de Novem bro pomiędzy hotelam i 
„Tristao“ i „Brazil*'.

Doskonała kuchnia, ładne duże pokoje, z 
okien ładny widok na zatonę.

Najlepsze krajowe i zagraniczne trunki. 
Bilety na sta tk i  

dostarcza hotel, agentura w pobliżu. 
Staranna obsługa,

Podróżnych spotyka nasz portjer na kolei. 
M ó w ią  p o  p o lsk u .

Poleca się Szan. Publiczności
Franciszek Johnscher.

KRW AW E ZAJŚCIE. W Ubiegłym ty -, ____
g'>tlmu na kolonji S Jose d e  B o a  Vis- KBIę GABn i a  POLSKA. Pon iew aż spb  
O  P U ysa lo  do  krwawego z a |sc.«. N u ; 1 k s M ,J  3 d z m v c h  z Europy ni,
jaki \ j c e n t e  Maia podejrzewał o zdra- K
dę swą małżonkę; spotkaw szy  się więc 
z m niem anym  jej kochankiem , Pedro 
L em os, usiłował zastrzelić go z pisto­
letu, który nie wypalił. Wtedy Maia rzu­
cił się na niego i począł bić rękojeścą  
pistoletu po głowie i zadał mu kilka 
ran; następnie, gdy L em os ratował się 
ucieczką, Maia powróciw szy do domu. 
z nożem  w ręku rzucił się na żonę i 
zranił ją dosyć ciężko; prawdopodobnie  
byłby ją zam ordow ał, g d y b y  na 
krzyk n a p a d n i ę t e j  nie nadbiegli sąsie  
dzi i nie rozbroili g0 .

będzie mógł się zm ieścić  w „Polaku*  
Księgarnia Polska w \d a  w najbliższych  
dniach katalog który roześle bezpłatnie  
wszystkim. Do c z ts u  wyjścia tego k a ­
talogu oddzielne działy będą ogłaszane  
w „Polaku*' Zwracamy uw aeę  czytelni  
ków na znacznie ro z sze rz ony  dział 
„książek  szkolnych.“

BOLESŁAW  DEMIANCZUK poszukuje stry 
ja sw ego FILIPA DKMIAŃCZUKA, któryprzed 
kilkunastu laty wyem igrował do Brazylji z 
Królestwa Polskiego z gub. Łomżyńskiej, pow. 
M azowieckiego gminy Pikuty ze wsi Jóźki.

Ktoby wiedział o miejscu zam ieszkania ta­
kowego, uprasza się o przesianie zawiadom ie­
nia pod następującym  adresem: Bolesław D e- 
miańezuk. Tazewell Co. Pocahontas Va E U. 
America do Norte.

DNIA 6 WRZEŚNIA r, b, odbędzie się 
w S. Barbarze ślub byłego współpraćow  
nika n a s /e g o  pisma, a  obecnie nauczy­
ciela T-wa S /k  Ludowej na S, Barba- 

  jrze, p. Rbina Wątroby z p. W andą

FAŁSZYWE PIENIĄDZE. W Rio u- Leszczyńską. Młodej 
więziono dwóch w łochów  przy których 
znaleziono pew.»ą ilość fa łszyw ych  dwu- 
stomilówek.

s e r d e e z u  życzen ia  w s z d k i c h  p om yśl­
ni ści w przyszłym pożyciu m ałżeńskim

Z ojjc i l^etdy^etrjskjei

Akuszerka i m asarzvstka  d yp lom ow a­
na z W a r  s z a w y .

Chorych przyjmuje w mieszkaniu przy  
ulicy Com m endador Arauio (Matto 
Grosso) Nr. 25; m ożna  w zyw ać  o każ  

dej porze ctrua i nocy.

KOMISJA. Została m ianow ana komisj i

, *4,5; ■
A. -V* >

\
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Jeżeli chcecie, ażeby dzieci W asze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe,

używajcie znaną na całym świecie

Mączkę mleczn

Farinha Lactea Nestle
Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych.

W yrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.

Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsum enci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a W S Z e  

Do nabycia we wszystkich większych sklepach.

św ieży .

A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Yelo & Matteucci

Baczność!
Ceny znacznie zn iżon e .

Z powodu zakupna tow arów  wprost z fabryk europejskich, jestem  w 
stanie teraz sprzedaw ać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta ­
nich, dotąd nie bywałych, jak to:

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanow e i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
knot' do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d.

—$!!*■
K S I Ą Ż K I  D O N A B O Ż E Ń S T W A

w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4$000 (ce­
ny znacznie zn iżonej

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne. 
Książki z opowiadaniami po 400 rs.

WIDOKI MIASTA KURyTYBY

obrazy we większym form acie po 700 rs. hurtow nie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1908

Marjanskie, wielkie, mniejsze, W szechświatowe i Katolik.

Wszelkie artykuły szkolne, jakolo: zeszyty, ołówki, pióra, atram enty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do m alarstw a i t. d.

ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i Y.

Książka dalsza do czytania.

ELEMENTARZE PROM YKA I POLSKO-PORTUGALSKIE.

Polecam  również m oją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują 
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.

W yrabia się pieczątki gunwwe dla kupców, towarzystw, pryw atnych 
osób i urzędowe.

SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.
AlTEEL

o  j e  ą<2t p  0 . ą u 1 c

ul. Barao do Serro Azul 1. 12 i l i .  
C B B im A -P A lA l i - lS A Z IŁ .

| | - F a b r y k a  t k a c k a - ^

WPONTA GROSSIE

Quieroz Guimaraes L
Potrzebni tkacze wykwalfikowani do tkania bawełny. 

P łaca 50 rejsów od m etra

l£>
\u

IIi
i

TAKŻE POTRZEBNI CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA do przędzalni pE  >
nrv

. -i,:

ca do 500 rs. do 2$000 stosownie do uzdolnienia, 

W ypłata co dwa tygodnie.
£

N T ' : - .‘
z  — — — — ■ —  . .   . . . . . . . . . . . . . . ■ . ■ ■ - m i .  mm— mmmmmm— h  4 r

Curityba.

i r c e l v  i-*. t r o ^ w y

F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRM Y

Warchalowski & Neyman
P o l e c a

w szelk ie  gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

przyjmuje ©fostalonki
NA DESKI I MATERIAL BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW7

Gotowe w iązań in dachów  

Całkowite dom y drewniane
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE.

Biuro mieści się przy placu T iradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167

§  • Hf f  J e d y n e  c z a s o p is m o  p o lsk ie , p o ś w ię c o n e  w y łą c z n ie  s p ra w o m  g
w y c h o d ź c tw a . g>

Polski Przegląd |
Emigracyjny

powinno odtąd znaleźć się w dom u każdego Polaka na obczyźnie, z 
dniem bowiem 10-go Lipca zniża prenum eratę do 6 milrejsów rocz­

nie, zaprow adzając jednocześnie dział illustracji i powiększający for­

m at ,
P ism o to dąży wytrwale do zorganizowania opieki^nad wychodź- 

Q  ctwem i informuje o losach Polaków, przebywających na obczyźnie.I
Adres redakcji: Lwów, ul. Teatyńska.

Prenum eratę wysyłać m ożna "rówmieź pod adresem:

„Polak w Brazvlji11 CAIXA POSTAL 122 Kurytyba L 
„POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY'1 chętnie przyjmuje kores- 

Pondencje ze wszystkich kolonji i opisy warunków życia ’’Polaków’.

Cl wszędzie w obczyźnie. fĄ
^  • a
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DZIAŁ P O Wl E S C I O w y .
<9 0  *«  .

; ^ ^ . j^s

s
P O W I E Ś Ć

p r z e z

Wacława Żmudzkiego.

*<4

! ^ V J22 .

Z a k a ż d ą  k rżyw dę, ź a  k aż d y  now y  ucisk  ginął 
jed en  ciem ięzca, g inął w row ie  p rz y d ro ż n y m  jak  
wściekły  p ies  pod pa łk am i.  I ju ż  tam  te raz  naród 
nie jęczy  w niewoli. C iem ię zca  zm iękł.  Lecz to było 
w Irlundji. T a m  byli ludzie ,  co mieli  k rew  w żyłach. 
A m y ż  b rac ia ,  my sam i,  czy z a m ić s t  tej k rw i gno­
jó w k ę  m a m y  śm ie rd zą cą?  czy n ad  n ą m i  za w ­
sze  m o ż n a  znęcać  się bezk a rn ie?  czy nigdy  n ie  zd o ­
b ęd z ie m y  się n aw e t  n a  tak ą  odw agę, jak ie j  i na jl ich ­
s z e m u  robakow i nie b ra k ,  by, z a m ia s t  l izać  się w 
p o k o rze ,  ugryźć  tę w rogą s topę ,  k tó ra  n a m  gardło  
p rzy g n ia ta  Czy też  m o że  m y je s te ś m y  ja k  te gady 
p lugaw e i od k ażdego  ro b a k a  n ikczem nie js i ,  n a jp o d ­
lej si z p o d łych ,  nie godn i  niczego więcej, jaK oplwa- 
n ia  i kopn ięc ia  nogą? czy śm y  tacy? o bracia, pow iedz­
cie, pow iedzcie  n a  ra n y  C h ry s tu sa ,  czy tacy, tacy  
jesteśm y?...

O s ta tn ie  to pv tan ie  w yrzucił ze  śc iśn ię tego  g a r ­
d ła  n iem a l  ja k  k rzy k  bó lu  i z a m a r ł  n a  chw ilę w

cier-
o s ta tm eg o

m ę c e  oczek iw ania .
Lecz on i n ied ługo  cz ek ać  m u  kazali.
  Nie! - o d k r z y k n ę l i  r a z e m — nie je s te śm y  tacy.

■w, doucz , z ro b im y  i m y  ja k  należy!...
W  tej chwili b u rz a  za g ra ła  tuż n ad  ich głowa- 

Z asz u m ia ł  górą Jviatr, ta rga ł  w ierzchołki,  rzu- 
DO liściach p a rę  garści  g ru bych  krop li  deszczo- 
'h  i p o m k n ą ł  dalej. Uciszyło  się i nag le, ja k b y  w 

ścigu za  ty m  w ia trem  u ch o d z ący m , p io ru n  sp ru ł 
skaw icą  cz a rn e  w nętrze  ch m u r ,  w ystrzelił  g r z m u -  

n w  n ieb iosa  i wpił się ogn is tym  ż ą d łe m  w  r o ­
zw ich rzo n e  c iem ię boru . Z a trz e szc za ł  d ą b  świę- 

iński, po ca łym  le śn y m  o b s z a rz e  p rze lec ia ł  tysią- 
y m  ec h em  głuchy po jęk  trwogi.
' m n acowi czoło  pa ła ło .  R a p to w n y m  ru c h e m  zer- 

c zap k ę  z głowv, o d d y ch a ł  szybko , g łęboao , jak -  
tch n ien iem  tej bu rzy  chc ia ł  sw e  p łu ca  napoić.

—  Zrobic ie?  —  Pytał, po ch y la jąc  się ku n im , 
>y chcia ł w zro k iem  p rzeb ić  ciem ności, za jrzeć  im 
n a  s a m o  d no  duszy  i z p od  sam eg o  se rca  o d ­

wiedź w y d rzeć  —  zrobic ie? powtórzy n a
'.ystkośeie gotowi?

—  N a  w szystko!—-odpowiedzieli.
—  C hoćby  n a  m ękę ,  n a  śm ierć?
—  C hoćby  n a  śmierć!....
Ignac  się w ypros tow ał.
—  H a .— zaw o ła ł ,  g ro ż ąc  rę k ą  w p rz e s t rz e ń  _  

,’jcie, m ordercy!— i zw rócił się zn ó w  do n ich  —  
ecie, b rac ia ,  p rzys ięgnąć  tu  z a ra z  pod  tym i pio- 
am i?
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—  Przysięgn iem y!— odrzćk ;  .
—  N a  k o la n a  więc!— u p a d ł  s a m  n a  k o la n a  i 

p o d n o szą c  oczy  ku  górze, z a czą ł :— Bożej Ty, co p io ­
ru n a m i  k rzyw oprzyś ięzców  raz isz ,  u s łysz  nas .  ; Oto 
m y, b ied n e ,  s ie rm iężn e  ch łopy ,  ś lu b u jem y  Ći n a  p ro ­
chy  o jców  naszych , h a  k rw a w ą  m ęk ę  s y n a  Twoje­
go . że od dziś d n ia  nie u s ta n ie m y  ani .n a  chw ilę w 
tęp ien iu  uc iem iężen ia  i k rzyw dy po  ziem i naszej.  M ia­
ra  c ierp ien ia  przepełn iła  się. N ie ch cem y  
pieć w pokorze .  B ędziem y się bron ić  do  
tchu ,  w ob ro n ie  p raw  sw o ich  n ie  p o ża łu je m y  życia, 
nie u lęk n iem y  się niczego, n ie  u s tąp im y  k rok iem , 
p o m śc im y  s ro d ze  k ażd ą  d o z n a n ą  n iespraw iedld liw ość!

Mówił wolno, dobitnie. A oni, k lęcząc  k o łem  z 
o d k ry ty m i g łow am i, p o w ta rza l i  za  nim:

_ 1  ślubujem y.. .  nie spoczniem y.. .  pomścimy!....
A p io runy  wciąż grały, b łyskaw ice  ogn is tym i w ę ­

ż a m i  p rzec ina ły  m roki,  jak gdyby  sa m  Bóg p io ru n em  
chcia ł p o d z n a c z y ć  k ażd e  s łow o  tego ch ło p a  b o so n o -  
giego, jak g d y b y  chcia ł za jrzeć  b ły sk aw icą  w oczy 
tym  przys ięgającym , czy d o b rz e  przysięgali ,  r z y  nie 
m asz  fa łszu  w ich  se rcach .

Ignacow i głos tęża ł  p o n a d  h u k  burzy.
—  B rac ia !— za w o ła ł— J e m u  ty lko za u fa jm y ,  do 

Niego się m ó d lm y ,  a  On n a m  d o p o m o że ,  bo s łu s z ­
na j e s t  n a sz a  sp raw a. M yśm y ciem ni, ale  On n a s  
oświeci. Nie z n a m y  dróg, On n as  poprow adzi.  Nie 
u m iem y  się b ron ić ,  lecz O n  tak  pok ieru je  n a sz y m i  
rękam i, że od k ażdego  ich  c iosu  zginie je d e n  cie­
m ięzca.

—  Zgicie!— powtórzyli.
—  1 do tąd  b ęd ą  ginąć  je d e n  po  drugim , aż u s ­

tan ie k rz y w d a  n a  naszej ziemi.
—  Aż ustanie!....
—  On n a m  w tym  do p o m o że .  O n włoży z a w ­

ziętość w serca  n a sz e ,  a  dużo  je s t  n a s  ch łopów , 
jak  p iask u  w m orzu .  I o b s iąd z iem y  m y  n asz y ch  
wrogów j a k  osy  kąśliwe, nie d e m y  w y tch n ien ia  ani 
dn iem  an i no cą ,  d o tąd  będz iem y  tępić, d o tą d  wyci­
nać po je d n e m u ,  aż  ca ła  ich po tęga  p ro c h e m  się 
rozpadn ie .

—  R o zp ad n ie  się!— pow tórzyli  j a k  echo.
—  I chw ila  t a k a  n ied ługo  nade jdz ie .  W ytrw a 

nia ty lko ,  bracia ,  o w ytrw anie  B oga p ro ś m y  i zwy 
ciężymy.

—  ZwTyciężym y!— zawołali.
—  On nie z a m k n ie  uszu  n a  n a  n a sz e  b łagan ia ,  

b o śm y  p rzecie  b a rd z o  biedni i b a rd z o  uciemiężeni. 
Za Jego  s p ra w ą  ta k a  m o c  p rz en ik n ie  n a s z e  dłonie.

ż ■ tymi d ło ń m i ch łopsk im i rozjiu jem y, m a tk ę  o jczy­
znę z niewoli, ■ podźw ign iem y  j ą  z u p adku .

—  Podźw ign iem y ją, podźw igniem y! Bóg m iło ­
sierny, On n a s  w ysłucha. p

W tej chwili burza  d o sz ła  do  n a jw y ższeg o  roz- 
s ro żen ia  i zag łuszy ła  w szystko .  C h m u ra  pękłą* D eszcz 

h lu s n ą ł  po tokam i,  j a k b y  tą  y ,óuą ,; n ieb ieską  chc ia ł  
ziemię s jej g rzechu  o p łu k ać  i o d ro d z ić  ją  c.o n o ­
wego' życia, — X

B o r t rzą s ł  się, s tęka ł,  .gałęzie j a k .  zw iędłe  liś­
cie padały -ha' z iem ię!"P ozos tać  n a d a l  w lesie było  
d o ść  n iebezpiecznie , W s z |s ę y  z a czę li  się tulić p od  
o s ło n ę  dęba  św ięto jańsk iego , gdy n a ra z  od ezw a ł się
głos s ta rego  M areckiego, k tó ry  k rzycza ł  z całej siły,
s t a r a j ą c  się zapanow ać*  natl  h u k ie m  burzy.

—- Z a  m n ą  chłopcy! idźcie za  g łosem , tu  n ie ­
d a lek o  je s t  szopa!

O k ilk ase t  k ro k ó w  z n a jd o w a ła  się is to tn ie  n ie­
wielka łą cz k ą  it-śna, a  o b o k  niej szopa ,  do  której 
sk ła d a ło  się s ian o  d la  ko n i  n ad leśn eg o .  W szy scy
ruszyli  ż  po d  d ęb a  i k ie ru ją  się t ro ch ę  g łosem  s t a ­
rego, t ro c h ę  św ia t łem  b łyskaw ic ,  do b rn ę li  n a r e s z c ie  
szczęśliw ie  do  szopy.

P rz e z  długi czas  m ilczeli  w szyscy , s to jąc  ob o k  
s iebie  w c iem nośc iach ,  gdyż u lew a  tak  b u c z a ła  p o  
g o n c ian y m  d achu , że  o k ro k  nie m o ż n a  było  z ro ­
zum ieć ,  co drugi mówił. Z w o ln a  je d n a k  b u rz a  w ysi­
la ła  się, deszcz  p a d a ł  d robn ie jszy .

C hłopi zaczęli znów  n a ra d z a ć  się, lecz  z w ięk­
szy m  już  sp o k o jem , zaczę li  w y ra ż a ć  ro z m a i te  sw oje  
w ątpliwości.

—  D o b rze  to je s t  w szy s tk o  —  m ów ił je d e n  i 
d rugi —  to n ib y  n a  to  w y p a d a ,  że t r z e b a  tu  będ z ie  
k o m u ś  łb a  nakręc ić .  N a  to ś m y  gotowi. J a k  trza  to  
t rza. Ale *eby to  w iedzieć d o k u m e n tn ie ,  k o m u  
w łaśn ie  i w  jak im  sposob ie ,  żeb y  się  n ie  om ylić  
czasem .

—  Owa!— od ezw ał s ię  n a  to F lo re k — jeszcze się 
tam  k łopo tać ,  k o m u ?  a  bo  to ich m ało  je s t?  k a ż d e ­
mu, k tó ry  je n o  p o d  rękę  w padn ie !

—  Ba, a  czyby  to  n ie  z a d u żo  b y ł o ?  —  o d p ar ł  
któryś.

— D laczego  z a d u żo ?  n ie  bó jcie  s ię  zo s ta n ie  ich 
je szcze  dość n a  to ,  aby  w a m  d o b rz e  s a d ł a  z a  s k ó ­
rę za lać .  '

T u  i inni w m iesza l i  się do  rozm ow y. Jed n i  t r z y ­
m ali  s t ro n ę  F lo rk a  i chcieli  w szy s tk im  k a rk ó w  n a ­
kręcać, d ru d z y  n ie  zgadza li  się r a  to.

—  Nie, —  mówili —  to nie m o ż n a ! tak im  
s p o s o b e m  to i vnelu n iew in n y ch  m og łoby  p rz y p ie ­
czętować!

N areszc ie  z a b ra ł  głos Ignac.
—  I pew nie , że  nie m o ż n a  w szy s tk ich  —  rz e k ł  

— m iędzy  n im i d u żo  je s t  takich , n a  k tó rych  p o p ro s tu  
c z a su  s zk o d a  i zachodu . Jeże l i  się b ab rać ,  to  ju ż  z 
tak im  d ra b e m ,  o k tó ry m  p o w szech n ie  w iad o m o , że 
jest drab . T akiego  to  m o ż n a  z c z y s ty m  s u m ien iem  
ja k  szkod liw ego  robaka .  Ale tak i  t a m  drob iazg ,  n ie  
tyle szkodliw y ile d o k u c z n y ,— ot, p rz e trze p ać  d o b rz e  
p rzy  sp o so b n o śc i ,  żeby  w iedzia ł że  to  ch łop  bije i 
puścić. N iech sob ie  ży je  zd ró w  i n iech  się boi! To 
więcej będzie  zn aczyć ,  n iżby  m ia ł zg inąć bo  je szc ze  
i innym  s t r a c h u  napędzi.

—  O; tak  to spraw iedliw ie , m ą d rz e  m ów isz  -

TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA

ś l e d c z e g o .

S Z E K L O K A  h o l M E S A •

ifradasi.es olbrzymiego 
b r y l a n t u .

C. d.

—  Gdzież tam! k tóryżby  z p rzes tęp có w  dow ody
j  win p rzytrzym yw ał w biurku! O n  wie że  przy 
t rewizji po lic ja  p rzed ew szy s tk iem  

(W

T ak  więc nie p o trzebow aliśm y  długo szukać; z n a ­
leźliśm y k a se tk ę ,  w y łam aliśm y  d n o  i... po m ięd zy  ro z ­
m aitym i ró ż o w em i b ilec ikam i,  o d n a leź l iśm y  lis t  z 
p a s m e m  włosów.

Ha, h a ,  d o w ied z ia łem  się od św ia d k a  że po  w y ­
kryciu ,,ra b u n k u " ,  F re d  rzu ca t  s ię  j a k  dzikie  zm ie­
rzę, k lą ł  i zg rzy ta ł  zębam i.

Lecz w szy s tk o  to na  nic m u  się nie zda ło ; z d o ­
ła liśm y wytrącić  m u  h ro ń  z ręki.

— J a k ż e  m a m  p a n u  pc d z ięk o w ać—-z aw o ła ła  .la­
dy —  jes te ś  p a n  w is tocie  m o im  w ybaw cą; u ra lo  
w ałeś  p a n  m o ją  cz e ść  a  n a w e t  życie. Bo gdyby 
Fred  A rch e r  p rz ed s taw ił  list m e m u  mężowi... ach . 
Percv  zab iłb y  mnie! J a  s a m a  nie p rz eży łab y m  te) 
kom prom itac ji .

—  Z aw sze  by łem  z d a n ia — m ówił H o lm es  s k ro m -  
z a ż ą d a  k lu - n ie— że  d e tek ty w  m usi być  jak lek a rz  k tóry  nie p o ­

od  b iu rk a  My, k rym inaliśc i ,  w p o d o b n y c h  wy- w inien  cz ek ać  aż  n a s tąp i  k ryzys  u  p a r e n t a ,  lecz
-kach nigdy n ie  zaczy n a m y  p o szu k iw a ń  od  b i u r e k ‘s a m  m a p rzy sp ie szy ć  p rzes ilen ie  i n as tęp n ie  pow ró t  
l ieważ w iem y że n ie  z n a jd z iem y  w n ich  m c  waż- do  zd ro w ia  dobrego . O bow iązk iem  le k a rz a  je s t
ro. A rc h e r  m ia ł  m iał m a le ń k ą  k a se tk ę  że la zn ą

za-

m a le ń k ą  k a se tk ę  
>rą u k ry w a ł  w popieln iku  pod kom inkiem...  J e s t  to 
p o sp o l i ts z a  sk ry tk a  w m ie sz k a n iu  p rzes tęp có w , 

w zyscy  pod  lym w zględem  są  n iby  w zm ow ie. De- 
t( ;lyw  rew idu jąc  m ie szk a n ie  złodzie ja ,  sięga n a p rz ó d  
d p o p ie ln ik a  i p raw ie  nigdy się nie myli. N ie m ó -  
w ę  o r a b u s ia c h  w ytraw nych , o z n a k o m ito śc iac h  swe- 
g( rodzaju ; ci m a j  i n ie raz  po m y sły  rzeczy w iśc ie  
dow cipne

pobiegać zaw iłym  p rzep ad ło śc io m .
P rzeczu c ie  sze p ta ło  mi że  d o z n a w sz y  n iep o w o ­

d ze ń  z lis tem  pan i,  F red  A rc h e r  będz ie  się  s ta ra ł  
dop iąć  sw ego ce lu  n a  innej drodze.

Gdy m u  się  n ie  poszczęśc iło  u  ojca pan i ,  m i la ­
dy, m ia ł  z ro b ić  p ró b ę  z lo rd e m  C anbury .

M ając  to n a  w idoku, p i ln o w ałem  go b ez  p rz e r ­
wy i ch o d z iłe m  za  nim  p rz eb ra n y  c o raz  inaczej Tro- da .  lecz nie zd ą ży łem  na 
p iłem go też  owego dn ia  7 lutegc. Zdziwiło m nie że  tylko że p mi list u k ry ła ś  za

kierow ał k rok i n a  pod jazd  d o m u  p a ń s tw a  w chwili 
dv pow óz czeka ł  na lady. Z an im  zd o ła łe m  wy m ia r ­

k ow ać  jego  za m ia ry ,  o tw iera ją  się g łów ne d rzw i i 
ukazu jesz  się p an i  w  długiej z a rzu tce  ba lo w e j,  n a  
na sc h o d a c h  z a s ła n y c h  d y w a n e m  który  s ięgał aż do 
s to p n i  po jazdu .

Jesz cze  p a n i  nie w s iad ła ś  do  p o w o zu  gdy F red  
\ r c h e r  z n a la z ł  się p rzy  niej.

W id z i i ła ś  go p an i  przy św ietle  la ta rk i  ledw ie 
jed n o  m gnien ie  o k a ;  u w a ża łem  zm ia n y  n a  tw arzy  
milady o ra z  ru c h  jak i  uczyn iłać  ch ro n ią c  się  p rz e d
natrę tem

—  Od cz a su  n aszeg o  ś lu b u  nie w idz ia łam  Ar- 
cliera an i na  ch w ilę— w y jaśn ia ła  d a m a  ze w z ru s z e ­
n iem — niew ied z ia łam  n a w e t  czy baw i w L o n d y n ie  i 
m ów iąc o tw arc ie  nie z a jm o w a ła m  się  m y ś lam i o jego  
losach. O d d a w n a  z ro z u m ia ła m  ca łą  n ied o rz ecz n o ść  
moich sen ty m e n tó w  p an ień sk ich  jak ie  u c z u w a ła m  
d la  tego p rzyb łędy .

—  D oskonale !— zaw o ła ł  S zer lo k  H o lm e s — tak ie  
w łaśnie  o p an i  m ia łem  wyobrażenie.. .  Z ty m  w szy s ­
tk im  z a d rz a ła  pan i n a  jego m g n ien ie  oka .  On 
s k o rz y s ta 1 z tego p o m ie s z a n ia  i w c isną ł p a n i  list  do  
ręki.

Z au w aży łem  to zu p e łn ie  d o k ła d n ie  i c h c ia ­
łem p rzeszk o d z ić  lub też o d eb rać  pd p an i  list 
p o n iew aż  p rz e w ą c h a łe m  n ieczy s tą  m ach in a c ję  F re-

czas. 
g o rsem

S p o s trzeg łem
je d n o c z e śn ie
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poświadczyli mu powściągliwsi —  jednych trzepać, a 
drugich... My i z tymi drugimi dość będziemy mieli 
roboty!

—  To prawda, bracia! roboty będziemy mieli 
dość i nie podołalibyśmy jej nawet, zginęlibyśmy jak 
kropla w morzu, gdybyśmy tylko sami, jak tu jes­
teśmy pozostali. Ale, czy to mały jest len kraj nasz, 
czy mało chłopów po nim? znalazło się dziesięciu 
nas dotąd, znajdzie się jeszcze stu, zn jdzie się ty­
siąc, znajdzie, się i sto tysięcy, a wtedy t o ’już śmie­
lej można będzie sobie poczynać.

—  To pewnie,— odezwał się Marecki— im wię­
cej, tym lepiej, ale żeby przy takiej mnogości nie 
chciało to wszystko wyjść kiedy na jaw!

—  Dlaczego ma wychodzić? — odparł Ignac —  
trzebi tak robić, żeby nie wychodziło. Jak wiecie 
sami, chcę ja niezadługo wyruszyć dalej w świat i 
przy pomocy Boskiej będę ujednywał ludzi, tak jak 
was ujednałem, ale czy to ja każdemu będę zaraz 
opowiadał, że jest tam już taki Marecki, taki sołtys 
czy mm kto inny? dość będzie powiedzieć każdemu, 
że są już łudzie, którzy to samo chcą robić, żebv 
mu śmielej było. Ale jacy to ludzie, co za jedni, te­
go odemnie nikt się nie dowie, przysięgam wam, bra­
cia! Wyraźnie będą o sobie wiedzieć tylko tacy naj­
bliżsi, z jednej wsi, tak jak i wy wszyscy wiecie < 
sobie. Ale też znając się dobrze nawzajem, mając 
się ciągle na oku, mogą się ł a U o  ustrzedz, żeby 
między nimi nie było Judasza. Gdyby zaś kiedy u 
jawił się taki wypadkiem, no! nie będzie dla niego 
Mości, zginie jak pies na pierwszej gałęzi, bo włas­
ny zdrajca stokroć jest gorszy od wroga. Lecz i w 
takim razie nie przepadłaby jeszcze nasza sprawa. 
Mogliby ściągnąć zemstę na siebie tylko ci, najbliżsi 
znajomi, kilku, kilkunastu ludzi, prócz tego pewnie 
i ja ale myśmy przecież przysięgli nie lękać się ni­
czego!

— Tak, przysięgliśmy i dotrzymamy! — odrzekli 
wszyscy.

Rozmawiali jeszcze przez jakiś czas o tym o 
owym, tymczasem i nawała uspokoiła się powoli. Nie­
bo się wyjaśniło, deszcz ustał, gwiazdy błyszczały  
tak, jak źrenice, obmyte rzęsistymi łzami. Chłopi, nie 
mając już o czym mówić dłużej, zaczęli się rozcho­
dzić po jednemu. W szopie pozostał tylko Ignac, 
który z powodu jutrzejszego święta, nie potrzebował 
wracać zaraz na wieś, Florek dla jego towarzystwa 
i wreszcie chłopina z sąsiedniej wsi, któremu zada- 
leko było iść do do domu po nocy. Chłopina ów 
zadrzemał zaraz, rozciągnąwsny się na gołej ziemi, 
Ignac z Florkiem usiedli przy otwartych wrotach i 
rozmawiali półgłosem.

Nad samym ranem na poddaszu szopy rozleg­
ło się naraz coś, jakby odgłos ziewnięcia. Obejrzeli 
się niemal z trwogą i zaczęli nasłuchiwać.

Za chwilę ziewnięcie powtórzyło się znów, już 
zupełnie wyraźnie, potym zatrzeszczały w górze de­
ski, i w otworze, przez który właziło się na podda­
sze, zamajaczyły jakieś cienie, jakby dwie nogi, wi­
szące w powietrzu. Florek zaczął się oglądać za koł­
kiem. Lecz w tejże chwili deski zatrzeszczały jesz­
cze mocniej, w powietrzu zakołysał się już cały cień 
człowieka i n i  ziemię zeskoczył Jędrek Wichrowski.

—  A, jak się macie, chłopcy! —  zawołał, prze­
tarłszy oczy i rozejrzawszy się dokoła —  wyście się 
tu skąd wzięli?

A ty co? spałeś?— zapytał Florek spogląda­
jąc nań podejrzliwie.

—  A co miałem robić, jużci spałem!

woźnica zaciął konie które wraz z powozem utonęły 
we mgle.

Fred Archer znikł mi z oczu ale już nie myśla­
łem o nim w tej chwili.. Interesował mnie zupetnie 
kto inny, mianowicie człowiek który był świadkiem 
niemej sceny jska rozegrała się pomiędzy tobą mi­
lady a łotrem.

Tym człowiekiem był jej małżonek, lord Percy 
Canbury.

Jeden rzut oka na straszliwie wybladłą jego 
twarz pouczył mnie: scena z listem przeraziła go i 
pobudziła do wściekłości. Oczekiwał na swój powróz 
z największą niecierpliwością. Tupał nogami i wołał 
ochrypłym głosem.

—  Mój powóz, gdzie się podział mój powóz ?
Teraz dowiedziałem się o wszystkim... wiedzia­

łem że Archer doręczył pani list oraz że lord chc* 
dogonić panią, odebrać list i pomścić swoje domnie­
mane krzywd/.

Jestem pewny że niegodziwiec posłał uprzednio 
lordowi anonim którym zawiadomił go o komedj 
jaka ma być rozegraną przed jego domem.

Dlatego to lord siniał z gniewu i tak brutalni' 
domagał się powozu; tern się tlómaczy jego niez 
wykłe rozdrażnienie

Z szybkością błyskawiczną ułożyłem plan dzi
łania.

Powiedziałem sobie: lord nie znajdzie listu n 
odbierze go małżonce. Pojmowałem że przekoro >; 
lorda byłoby bezowocnie; ni., uwierzy moim za

P D  L A L  VIi B R A h Y L . I T

I nic takiego me słyszałeś?
—  N;e!... S łysz-łrm  jak deszcz prał i strzelało 

po niebie, ale więcej nic. A bo co takiego?
— Ta, więcej nic.... bo myśmy właśnie przed 

tym deszczem do szopy się schowali.
Aha! ja się też dziwię!

Jędrek umilkł. Nie wypytywał więcej, przestaw­
szy w iiać  naraz dziwić się, skąd się tu mogli wziąć 
i to lak dalece, że nawet obecność w szopie chło­
pa z sąsiedniej wsi, który właśnie obudził się w tej 
chwili i wylazł na widok, także nie wydała mu się 
jakoś nienaturalną. Zerknął tylko na niego z pod oka, 
lecz nie rzekł nic.

Dopiero w parę dni później, znalazłszy się sam 
na sam z Ignacem, zagadnął raptem:

—  A wiesz, Ignac, o tym nakręcaniu łbów, toś 
ty wtedy bardzo sprawiedliwie mówił!

Ignac oniemiał na chwilę.
—  Toś ty słyszał?— zapytał wreszcie.
—  Pewnie, że słyszałem.
—  I nie przyznałeś się?
—  A bo ja głupd i tak ten jucha Florek za

kołem się oglądał.
Ignac spojrzał na niego poważnie.
—  Słuchaj,— rzekł—-nie potoś tam szedł umy­

ślnie, aby podsłuchiwać, przepadło! Ale pamiętaj s o ­
bie. Gdybyś rozpaplał kiedy.... ty wiesz, co cię cze ­
ka ?

Jędrek szarpnął się z niezadowoleniem.
— Et,— burknął— co ty mi gadasz oto! czy to

mię kto zmuszał, żebym się przed tobą przyznawał?
Powiadam ci przecie, żeś sprawiedliwie wtedy m ó­
wił, to znaczy, że i mnie samemu jest to po myśli. 
Mnie i bez twego gadania nieraz już ręce świerzbia­
ły, a na kogo na obieszczyków *). Tych wartałoby 
najprzódy!

Ignac nie odzywał się jakiś czas, namyślając 
się widać, wreszcie rzekł z pewnym ociąganiem:

—  Co obieszczycy! inni są gorsi od nich, a oni, 
cóż oni winni? robią co im każą i już!

Jędrek popatrzył na niego, jakby nie mogąc  
zrozumieć. Pomiłczał chwilę, zamyślił się i wreszcie 
potrząsnął głową.

—  Mów ty swoje— rzekł— a ja wiem, że to hy­
cle są!....

Jędrek Wichrowski nie lubił obieszczyków  

XIII.

Po owej pierwszej schadzce wszyscy chłopi, któ­
rzy w niej udział brali, schodzili się jeszcze dwa ra­
zy. Raz w lesie, a drugi raz w izbie Mareckiego, w 
której akurat na ten czas nie było kobiet, gdyż obie 
wybrały s,ę do miasta na odpust.

Tymczasem ta dawno oczekiwana jesień, która 
w życiu Ignaca miała być słupem granicznym, zbli­
żała się powoli, nieznacznie, ale czuć ją już było w 
powietrzu. W polach się przeczyściło, po upalnych 
dniach nastały deszcze i słoty, jaskółki czarną, ru­
chliwą chmurą, obsiadały dach i wieże kościelne, 
jakby się naradzały, co począć: lecieć już w ten kraj 
daleki, czy czekać,— może słońce zabłyśnie jeszcze  
gorącymi promieniami?

Dla Jankla jesień bywała zawsze chwilą naj­
przyjemniejszą w roku. Stodoły były pełne, roboty nie 
wiele, przy tym te dżdżyste dnie, ołowiane chmury na

* J  Rosyjska straż graniczna.

nieniom i będzie się starał wywołać zajście w sze l­
kimi sposobami.

— Muszę odebrać list nieszczęsny! — pomyś­
lałem.

RzucUem się w pierwszą lepszą dorożkę jaką 
napotkałem i przyobiecałem woźnicy hojne wynagro­
dzenie jeżeli zdoła dogonić jej powóz.

Po drodze wtajemniczyłem go w moje zamiary 
które były wprawdzie szalonymi, lecz przyznasz mi 
lady że w danym momencie innej drogi wybrać nie 
było sposobu.

Woźnica uczynił co do niego należało; szczęś­
cie że miał konia młodego i nie rozbitego jeszcze  
na bruku londyńskim. Pędził na oślep i dzięki temu 
dogoniliśmy powóz. Wsunąłem mu w rękę sztukę 
złota, wyskoczyłem z dorożki, przeciąłem drogę po­
wozowi pani i w wiadomem miejscu dopadłem do 
drzwiczek.

Na moje szczęście przy zbiegu ulic Regenta i 
Oxford, natłok powozu był olbrzymi a stangret lady 
był zmuszony jechać żółwim-krokiem.

Co nastąpiło, tego powtarzać niema potrzebv 
Nacisnąłem kapelusz na oczy, otworzyłem drzwiczki 

owozu i...
Trzymałem rewolwer w lewej ręce c > jest do- 

o d - in że nie miałem zamiarów zbrodniczych— rzekł 
'toł>ł i w e — prawą chciałem wydostać list... Tylko 

o faktem oprócz listu, w mojej dłoni zna- 
J i brył ml kanaryjski.

,ńźno zauważyłem ten nieprzewidziany łu*
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niebie, wiatr jęczący w kominach usposabiały tak j a ­
koś dziwnie, że każdy rad dążył do karczmy, aby  
przy kieliszku i miłej pogawędce w przyjacielskim  
gronie, .przy świetle jasno świecących kaganków za­
głuszyć w duszy te smutne odgiosy tęskniącej, c h o ­
rej nalury. Jankiel bvwał wtedy bardzo wesoły. Apa- 
1 ja jego przechodziła w gorączkową ruchliwość, uprzej­
mie wita! gości, częstował, gadał, karczma zamienia­
ła się naraz w małą giełdę, na klórej ofiarą obrotów  
handlowych padały zarówno niewinne gęsi, cielęta, 
jak i wszystko wogóle co mogło bvć przedmiotem  
handlu.

W tym roku w starym, dobrym porządku zaczęło  
się coś wi iocznie psuć. Wszelkie zapasy, przygotowa­
ne oddawna na kampanją, stały prawie nietknięte, do 
karczmy prócz kilku stałych a niepłatnych gości ma­
ło kto zaglądał. Jankiel był pochmurny jak noc. Kłó­
cił się z żoną, po parę razy na dzień bijał swoje ba- 
chury, godzinami całymi wyglądał przez okno na 
drogę, węszył delikatnie, aż wreszcie jednego dnia 
nad wieczorem wybrał się do swego protektora i o- 
piekuna, Ojca Sergjusza.

W progu kuchni spotkał starego Grzegorza, któ­
ry straciwszy już wszelki kredyt w karczmie i me  
znajdując chętnych fundatorów, od p e cnego czasu  
usilnie starał się o pozyskanie względów popa.  Sta­
ry, o ile nie był w karczmie, bardzo sobie lekce­
ważył Jankla, to też ujrzawszy go teraz, popatrzył 
nań z góry i zapytał:

—  Czego chces, żydzie, kogo tu szukasz?
Jankiel uczuł się obrażonym.
—  Co tobie do tego, czego ja chcę,— odparł—  

to twój interes jest?
Przecisnął się obok niego do kuchni i za chwi­

lę pukał już do pokoju, z którego dochodziły go o d ­
głosy rozmowy. Przy stole siedzieli ojciec Sergjusz z 
Wrzoskiem i grali w warcaby.

W rodzinie ojca Sergjusza w ostatnich czasach 
zaszły duże zmiany. Panna Nadzieja, sprzykrzywszy 
sobie zapewne jednostajne życie w zapadłej Sam o­
woli, pewnej ciemnej nocy wyleciała z rodzinnego 
gniazda w świat za przejezdnym esaułą kozackim i 
przepadła jak kamień w wodzie. Ostatnia wiadomość  
o niej byłą taka, że esauła sam opuścił ją podstę­
pnie w najbliższym mieście gubernialnym, że chcia­
ła podobno wrócić ze skruchą na łono rodziny, lecz 
później wszelki słuch o niej zaginął bez wieści. Bie­
dna matka Pulcherja zgryzła się bardzo postępkiem 
jedynaczki. Przytym ojciec Sergjusz w tak dotkliwy 
sposób spędził na niej swój gniew, że od czasu o- 
wej nocy, nie wstała już więcej z łóżka i wreszcie 
zmarła nieboga, a ostatnie jej słowa, jakie wyrzekła 
do męża, były te, że hańba dziecka jest dopiero po­
czątkiem kary, którą Bóg zsyła na nich za ową mat­
kę nieszczęsną, która przez niego zginęła w murach 
więziennych. Ojciec Sergjusz został na świecie sam, 
ale nie zupeinie opuszczony, gdyż miał przy sobie 
towarzysza, który go rozumiał, a był nim Wrzosek. 
Na niego też przelał całe swoje uczucie, ukochał go 
jak syna rodzonego, obaj użalali się razem na los, 
który jednego pozbawił córki, a drugiego kochanki, 
a wolnemi chwilami grali w warcaby lub dysputowa-  
li nad nowym podziałem Europy, w którym można 
by było rozszerzyć nieco granice Wszechrosji. Co 
do tej ostatniej kwestji nie zawsze godzili się odra- 
zu. Wrzosek chciał te granice rozszerzyć tylko po 
Ren,— te po części tylko ze względów strategicznych, 
lecz ojciec Sergjusz r.ie przyznawał mu w tym racji.

C. d. n.

w moim ręku zabrakło mi czasu oczywiście na zwrot 
brylantu który jak sądziłem  nazajutrz oddam nado­
bnej właścicielce.

Najważniejszym było to że zdobyłem upragnio­
ny list, reszta wydała mi się drobiazgiem.

Powróciłem do dorożki i list oraz brylant za­
wiozłem do domu.

Nazajutrz z rana wszystkie dzienniki były prze­
pełnione opisami rabunku. Jednocześnie zaznaczono  
że lady, pod wpływem przejść wczorajszego wieczora, 
ciężko zapadła na zdrowiu.

To zmu-iło mnie do odroczenia zwrotu cenne­
go klejnotu; oczekiwałem aż powróci pani do zdro­
wia a wtedy poproszę lorda o przedstawienie mnie  
pani.

S .erlok Holmes sięgnął do bocznej kieszeni i 
wydobył z a m k n i ę t ą  kopertę.

—  Oto list podany pani przez"owego nikczem­
nika... ale nie, proszę nie czytać— rzekł gdy Diana 
wyciągnęła drżącą rękę po kopertę— oszczędzisz pa­
ni sobie wstydu, łez a zarazem gorzkich wspomnień  
które nii1 łatwo poszłyby w zapomnienie.

Pozwoli miladv że ten dowód niskich instyn­
któw podłego człowieka natychmiast spalę w ko­
minku.

-  O s .'Mi, proszę, uczyń pan to.— odrzekła i
osuń ł.i > i .  i krzesło—-Niech się zamieni w popiół,
"•dobni.' i k inoia nierozwaga w czasach wczesnej
J n d u ś o

G.-d. u.
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Drug'e miejsce wśród kruszców pud wzglę­
dem pożvtku, zajmuje miedź.

I ona posiada swoją ważną kartę w dzie­
jach ludzkości. Przed dawnymi laty ludzie 
znali tvlko broń kamienną. Prawdopodobnió 
bardzo" długo trwał ten „okres kamienny" w 
rozwoju człowieka. Po nim nastąpił , . okres 
bronzowy", gdy ludzie nauczyli |się wytapiać 
bronz i z tego kruszcu zaczęli wyrabiać dla 
siebie broń i ozdoby. A czymże jest bronz? 
Jest to sztuczny metal, który otrzymuje się, 
topiąc razem na ogniu miedź z cyuą.

Rozkopując stare mogiły, w jednych zna­
leziono tylko n a r z ę d z i a  kamienne; te byłv wi­
docznie najstarsze, — z „czasu kamiennego".
W innych znajdujemy równocześnie narzędzia 
kamienne i bronzowe lub miedziane: są to 
mogiły z tych czasów, kiedy znano już miedź 
i bronz. ale nie zarzucono jeszcze kamienia. 
Wreszcie wśród wykopalisk jeszcze nowszych, 
nie widzimy już wcale narzędzi kamiennych, 
lecz wyłącznie bronzowe. Dopiero po mie­
dzi i bronzie nastąpił „okres żelaza".

Chcąc poznać własność miedzi, weźmy 
świeży pieniądz miedziany. Jest on zrobiony 
prawie z czystej miedzi, z nieznacznym do­
datkiem żelaza.

Czysta miedź jest kruszcem pięknej, czer­
wonej barwy, z silnym połyskiem.

Od żelaza jest ona nieco cięższą (8 razy 
cięższa od wodyJ, ale jest miększą, bardziej 
kowalną i ciągli w ą niż żelazo. Miedź można 
odkuwać i walcować nawet na zimno, ohouaż 
przy rozgrzaniu robota idzie oczywiściie łat-

. . . . .
Przez walcowanie otrzymujemy z mieuzi

blachy do krycia dachów; przez wyciąganie 
na drutów nicy -  diut miedziany, używany 
szczególniej do przyrządów elektrycznych, 
dzwonków, telefonów i innych.

Włóżmy kawałek miedzi do probówki, na­
lejmy jakiego kwasu i ostrożnie ogrzejmy. 
O s t r o ż n i e - bo kwas i tak pali skórę, a roz­
grzany, w razie pęknięcia probówki, może stać 
się bardzo niebezpiecznym. Szczególniej groź 
m m i są oparzenia kwasem siarczanym i dU- 
tego lepiej do doświadczeń go nie używać, 
otóż z wszelkimi kwasami miedź łączy się, da- 
ino płyny zwykle zielona we iub niebieskawe.
Z płynów tych przez powolne wyparowanie 
można otrzymać sól miedzianą. Taką pięknie 
krysztaliczną solą miedzianą jest błękitny, kan­
ciasty k o p e r  w a s  m i e d z i a n y ,  używany 
między innymi do otrzymywania siły elektry-

Kawałek koperwasu miedzianego rozpuść­
my w wodzie: dostaniemy niebieski roztwór. 
Wyparujmy ten roztwór — na dnie naczynia 
pozostanie niebieskawa sól miedziana.

Szczyptę soli miedzianej rzućmy na płomień 
lampki spirytusowej, a płomień stanie się zie­
lonym. Tak samo zielonym stanie się płomień, 
gdy ogrzewać w mm czystą miedź, bronz, 
cokolwiek, w czym miedź się znajduje. Pocho­
dzi to ztąd, iż miedź ulatnia się nieco, spala 
się łącząc z tlenem i daje zielony płomień, i 
Po tym można łatwo odkryć miedź np. w 
pierścionkach tombakowych, w mosiądzu i m 
nych ciałach.

pieniądze miedziane są zawsze prawie ciem­
ne nie błyszczące. Pochodzi to po części od 
b u d u - p o  części od połączenia się miedzi z 
ti nem powietrza w czarną masę. Zetrzyjmy 
czymkolwiek ten czarny osad, a po spodem 
znajdziemy błyszczącą, czerwoną miedź. Mo- 
ż; i ten czarny osad uważać za rdzę miedzia- 
r. tak samo, jak bury osad na żelazie jest
r a żelazną.

Wiadomo, że przedmioty miedziane, które 
d *go leżały w miejscu wilgotnym, często po- 
k ■ r.e są masą jnsno-zielooą lub nicbieskawo- 
z uią,‘którą nazywamy śniedzią [„gryusz- 
r i‘v Jestto też związek miedzi z tlenem, ale 
z I tdatkiem gazu węgbmogo i wody. Soiedż 
i, odziana i wogóle wszelkie związki miedzi. 
S Silnie trującymi; nieraz zdarzały się wy- 
p alki otrucia ludzi, którzy jedli poirawy zgo- 
t wane w garnkach lub rądiach zaśiiied/ia 
łych. Żeby rądle, brytwanny i inne n, nu  
k chenne miedziane uczynić nioszki d  : s : u. 
tr eba je powlec warstewką jakieg<«s i- 
ii dającego szkodliwych związków, ló-.mn 
c .iiem jest cyna, srebrz-sty kruszec.

Trzymana na ogniu miedź, na powier oni 
czernieje, lub pokrywa *się granatowym uh 
fioletowym nalotem rd y- Na silnym ogniu 
toj)1 się daleko łatwiej, uiż żelazo. W  formach 
czysta rmedź odlewa się niebardzo dobrze— 
to też odlewy rob ą się zwykle ze s z t u c z n y c h  
stopow miedzi z innymi kruszcami. A miedź 
v ogóle bardzo łatwo stapia się z innymi me­
talami np. z cyną, cynkiem, ołowiem.

Ze stopo w tych dwa zasługują na większą 
uwagę: bron/ i nmsiąd .

B r o n z  jak już mówiliśmy, jest stopem  
ni, Izi z c ną. Obydwa te metale są miękkie, 
ide po stopieniu dają nowy metal wyborny na 
< łlewy i twardy. Stosowire do ilości cyny i 
miedzi bronz bywa różnej barwy i różnego 
gatunka. Mamy bronzy żółte i cicmno-bure. 
Z bronzu <dl"wa się posągi, świeczniki, pod­
stawy do lamp, klamki do drzwi i okien, 0- 
raz różne drobiazgi Piękne odlewy brązowe 
są bardzo cenne. Pomniki Kopernika i Mic­
kiewicza w  Warszawie, są odlewane z bronzu. 

Odmianą bronzu jest s p i ż  na dzw ny i 
spiż armatni. P ie ’wszy w 50  kilach zawiera
I I  kilów cyny i 29 kilów miedzi—i odznacza

P O

się donośnym dźwiękiem. Drugi ma 5 i pół j 
kilów cyny i 44 i pot kilów miedzi i posia­
da wielką wytrzymałość na parcie gazów, o- 
trzymanycti przy wybuchu prochu.

Z wyrobów bronzowych odlewanych i ku 
tych, słyną Chińczycy, Persowie i Japończy- 
cy-

Tańszym znacznie od bronzu, ale też bar­
dziej rozpowszechnionym i pożyteczniejszym, 
jest m o s i ą d z ,  — metal barwy żółtej, z>e- 
lonawej lub czerwonawej, przy ;on mającej 
złoto. Jest on stopem miedzi z cynkiem.

Są różne gatunki mosiądzu. Zwyczajny, żół 
ty, zawiera w 5 0  kilach 31 kile miedzi, a *8 
kilów cynku. Robią z niego klamki do drzwi 
oprawy do lamp, świeczniki, że'azka do pra­
sowania. druty szpilki i t. p. ..

Mosiądz zielonawy zawiera cynku więcej, niż 
żółty.

Taki, w którym jest 7 i pół kilów cynku 
na 42 i pół kilów miedzi, ma barwę czerwo- 
nawo-złocistą i zowie się tombakiem. Mnóst­
wo rzeczy, szczególniej ozdób, robi się z tom­
baku, np. łańcuszki do zegarków, pierścionki, 
zapinki, ćbroszkil i t. p. drobiazgi sprzedawa­
ne po jarmarkach; Wszystko to początkowo 
błyszczy jak złoto, —ale potym czernieje i o- 
kazuje "się nic wartom. Tak to: nie wszystko
złoto, co się świeci.

*  *
*

Przeciwnie niż żelazo, miedź spotyka się 
w przyrodzie i czysta, czyli metaliczna i w 
postaci związków z innymi ciałami, to jest 
rud miedzianych. Miedź czysta, rodzima, przed­
stawia się w postaci drobnych kryształków 
sześciennych, jakby zlepionych ze s o b ą 
w krzaczkowate bryły. W Polsce samorodki 
miedzi znajdują się w Miedzianogórze pod 
Kielcami, skąd dawniej miedź wydobywano.

Rud miedzianych jest wiele; z w a ż n i e j s z y c h  

wspominamy następujące:
Ruda miedziana czarna i czerwona. Cbie 

składają się z miedzi i tlenu. Obficie spotyka­
ją się szczególniej w Szwecji. Obydwie służą 
do wytapiania miedzi. Mają jednak i inne za­
stosowanie. Tak np. przy dodaniu do masy 
roztopionego szkła, proszku z czarnej rudy mie­
dzianej, szkło nabiera barwy jasno-zielonej; do­
dawszy proszku z rudy czerwonej -otrzymują 
szkło czerwone.

Ruda miedziana zielona, c z y l i  m a l a c h i t .  Jest 
prześlicznym kamieniem zielonym, w białe 
paski i kółka, podobnym do marmuru. Daje 
się rzeźbić i polerować tak samo, jak mar­
mur. Używa się na słupy w bogatych pałacach, 
do wykładania ścian, na wierzchy do stolików, 
szkatułki, figurki rzeźbione i t. p. Odmiana 
błękitna tej rudy zowie się lazurytem- Jest 
też wyborną rudą, z której wytapiają mnóst­
wo miedzi.

Bogate pokłady malachitu i innych rud mie­
dzianych znajdują się w górach Uralskich i
Kaukazkich.

Inne rudy miedziane, jak błyszcz miedziany 
ruda p s t r a , -zaw ierają siarkę, odznaczają się 
silnym połyskiem i prawidłową postacią swo­
ich kryształów.

Obraz kopalni i huty miedzianej, podobny 
jest do kopalń i hut żelaznych: też same wiel­
kie piece do wytapiania miedzi, te same ko­
miny, składy węgla, szopy, nędzne brraki ro­
botników i murowane domy administracji. Set­
ki ludzi, jak mrówki roją się koło pieców. Je­
dni wyładowują rudę i węgiel, dowożone ko­
lejką z odległej kopalni. Inni wsypują te ma- 
terjały do maszyn, które podnoszą je w górę. 
Tam na taczkach dowożą rudę i węgiel do 
piekielnej czeluści pieca, ów dzie wylewają 
wytopiony metal. Dym, zaduch, wieczny poś- 
pi ch i ciężka praca— oto dola tych, których 
życie związało z hutą

Krajem, posiadającym największe pokłady 
rud miedzianych, są Stany Zjednoczone Am e­
ryki Północnej —i tam wytapianie miedzi od­
bywało się jeszcze na długi czas przed przy- 
nyciem Europejczyków. W pewnej miejsco­
wości nad jeziorem Górnym koloniści euro­
pejscy wypadkiem odkryli pod pokładem od­
wiecznego lasu starą, zarzuconą kopalnię mie­
dzi, w której niegdyś jeszcze czerwonoskórzy 
ludjoue prowadzili roboty kamiennymi mło­
tami. Młoty takie i t. p. narzędzia znaleziono 
w chodnikach kopalni wraz z gromadami wę­
gli drzewnego, który służył do wytapiania 
miedzi.

W Hiszpanji. która również obfituje miedź, 
przed paru tysiącami lat, pracowici Fenicja 
nie kopali rudę i miedź wytapiali, a za pano­
wania Rzymia około 20.000 tysięcy niewolni­
ków pracowało w hiszpańskich kopalniach 
miedzi. Dotąd spotykają się tam stare, zarzu­
cone kopalnie, chodniki i drogi jeszcze przez 
Rzymian p o r o b i o n e ,  dla łaiwiejszego wyd (by­
wania i wywożenia rudy miedzianej.

Rozmaitości
SKĄD SIĘ WZIĘŁO PRZYSŁOWIE : „ZA­

MYDLIŁ MU OCZY."

Za panowania króla polskiego Zygmunta, 
który w Krakowie mieszkał, było to miasto 
bogate i ludne. Mnóstwo panów osiedliło się

LA K W E R  A Z Y L  J I

w nim, już dla króia samego, już dla wielu 
ta ba w , jakimi się tam rozerwać było moż­
na.

Wiadomą zaś jest rzeczą, że złodzieje, o- 
<zustv i inni niepoczciwi, nie lubią siedzieć na 
Asi, ale szukają ludnych miast, aby ludzi 
>kpić i łowić i yby w mętnej wodzie, bo na 
-vsi ażdyby ich poznał, a w tłumie narodu 
atwiej s i ę  zgubić i skryć.

Otóż dwóch filutó v najęło sobie w owym 
czasie na ustronnym miejscu sklepik i wywie­
siło talerzy Ki, niby to na znak że są golarza­
mi. Jakiś dziedzic bogatv przybył ze wsi, a 
nieznany w mieście, wstąpił do sklepiku, aby 
się dać ogolić. Filuty posadzili go na krześle, 
a kiedy jedeu z nich rozrabiał mydło na pia­
nę i nowości różnorodne opowiadał, drugi 
przywiązał go ręcznikiem do krzesła.

Szjachcic miał sporą kiesę złota. Nakoniec 
przystąpiono do golenia. Namydlono brodę, a 
niebawem znienacka zalano mu oczy mydłem 
i potem obrabowano.

Zbiegli się wprawdzie na krzyk ludzie, oczy 
mu obmyli, lecz zapózno, bo łotrów i kosz­
towności już nie było. 0  tym zdarzeniu gru­
chnęła wieść po mieście i wszędzie prawie 
powtarzano słowa: „Oczy mu zamydlili i obra­
bowali g o .“

Dzisiaj, kiedy kto drugiego oszuka, w pole 
wyprowadzi, otumani, mówimy także „oczy 
mu zamydlił."

POŻYTEK Z ŁEZ.

Łza jest symbolem najwyższych cierpień 
ludzkich, a zarazem wedle sądu gminu i p ieś­
ni poetów, jest najkosztowniejszą i najpysz- 
niejszą perlą bolejącej duszy ludzkiej. Sympto­
mem nieszczęścia, rozpaczy i smutku, wydoby­
waną na światło słoneczne dnia jedynie ty l­
ko w godzinach największej żałoby.

Tam, gdzie łza płynie, rozprzestrzenia sw o­
je skrzydła słodka i cicha litość, wylęga się 
przygnębiająca powaga i nastrój grozy, stra­
chu i niepewności, jakby w p o b l iż u  czyhało, 
drapieżne zło i nieszczęście.

W ostatnich czasach zaczęła nauka zasta­
nawiać się bliżej nad tym psychologicznym 
zjawiskiem płaczu, zimnym wzrokiem badacza 
sięgając w przyczyny pojawiania się tych m a­
łych perełek łez; dochodzi ich początku, pyta 
o powody i skutki.

I oto skonstatowała nauka, że łzy dla rów­
nowagi duchowego i cielesnego organizmu, 
szarpanego przez moralne cierpienia, posia­
dają bardzo wielki pożytek i wielką wartość, 
a co więcej są zupełnie naturalnym, przeciw­
działającym środkiem, który jak lekarstwo 
chorobę, tak on gasi cierpienie i ukaja ża­
łobę..

Badania w tej kwestji przeprowadził obec­
nie lekarz wiedeński doktór Waynbaum. Wy­
kazał on, że w stanie smutku krew uderza na 
mózg i powoduje w nim nieznaczne, lecz zaw­
sze dość poważne zawikłania, które powodują 
iż człowiek czuje s:ę wówczas jakby ogłuszo­
nym niezdecydowanym, bezwładnymi bezrad­
nym. Łzy odpływające z oczu są odpływem 
wodnistej cieczy krwi [surowicy] i umniejsza­
ją siłę ataku krwi na mózg, niwelują jej moc, 
są zatem środkiem paraliżującym działalność 
napływu krwi do mózgu, skutkiem wzburze­
nia.

Po lez wylaniu, jak niejeden z nas wie za­
pewne z doświadczenia, umysł ludzki czuje 
pewne osłabienie; nic nie działa nań tak sil 
nie jak przed płaczem; żadne wrażenia nie 
pozostawiają po sobie znaczniejszego piętna, 
a przez to samo równocześnie słabnie boleść, 
ukaja się żal i smutek. Bo też wrażenie przy­
czyny, która wywołała smutek, osłabło i nie 
działa tak przygnębiająco.

Łza zatym jest podobnym środkiem jak w 
lecznictwie chloroform, eter lub alkohol. I 
człowiek, który plącze, ugasza swój ból we 
łzach, tak jak pijak zapija swego robaka 
wódką.

Zwłaszcza dla małych dzieci plącz jest bar­
dzo pożytecznym, bo łzy nie dopuszczają cis- 
nie.iia krwi na młody mózg i oswabadzają 
dziecko od bardzo przykrych następstw 

Ale nietylko uczucie boleści i smutku wy 
ciska łzy z oczu ludzkich, podobne też zja­
w isk o  zachodzi przy bardzo głośnym i natę- 
żónym śmiechu, rzv t. zw. śmiechu snaam i 

j tycznym. Powodem płaczu i tutaj jest znów 
nacisk krwi na mózg. Człowiek który się gwał­
townie śmieje, bardzo ezęst ma łzy w o- 
czach a to z powodu, że wówczas te same 
muskuły są w ruchu, co przy płaczu wskutek 
moralnej boleści. Muskuły te powodują, że 
krew nabiega u ; twarz, człowiek czerwienieje, 
krew podchodzi wyżej aż do rnózgu i wów 
czas z oczu wypływają łzy, które łagodzą 
gwałtowność i siłę śmiechu. Uderzenie zaś 
krwi na mózg je t następstwem tego iż wsku­
tek gwałtownego śmiechu oddech staje się 
krótszym, urywanym, me jest swobodny i 
pełny.

I jak przy płaczu wywołanym przez boleść 
liną gaszą łzy, jei siłę i ukajają smutek, 

•a! nowu przy płaczu wywołanym wskutek 
p,\ łr, w o ego śmiechu łzy paraliżują możliwość 
ataku &rwi na mózg, a co za tym idzie, 
możliwo łć apopleksji.

Znaczenie zatym i pożytek łez w "bu wy­
padkach jest niespodziewanie pierwszorzędnej 
wagi.
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Drobiazgi.
RZETELNOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM.

Opowiadanie ze stosunków w Niemczech. 
Wystawcie sobie, moi kochani, jak mi się 

niedawno temu udało. Przyjechałem bowiem  
do stolicy, aby odwiedzić córkę, która tam 
jest za mężem, a że miałem dużo wolnego 
czasu, więc codziennie wychodziłem sobie przed 
południem na szklankę piwai

Jednego dnia wychudzę z domu i czuję, 
żem nadepną! na coś miękkiego, schylam się 
tedy i widzę portmonetkę, a w niej były 
dwie marki i cztery fenygi. Ano, jako rzetel­
ny człowiek, trzeba to, co się znalazło, za­
nieść na policję, Poszedłem więc na policję 
i powiadam do żandarma który był w biu­
rze:

—  Przepraszam pana, ale ja na ulicy na­
depnąłem na coś miękkiego, a to była port­
monetka, którą tu chcę oddać.

— Dobrze—rzekł żandarm—ale pan musisz 
zaczekać, aż przyjdzie pan inspektor. Siadaj 
tymczasem.

Usiadłem i czekam półtorej godziny, aż 
wreszcie pan inspektor przyszedł. Wstałem 
więc i mówię do niego:
. Przepraszam pana bardzo, ale ja dziś 
z rana nadepnąłem na coś miękkiego, a to 
była portmonetka z pieniędzmi, i chciałbym 
sobie łaskawie pozwolić oddać ją tu u 
pana.

—  Bardzo dobrze — odpowiedział mi —  
siadaj pan i zaczekaj, aż pan asesor przyj­
dzie.

Trwało to znowu dobrze pół godziny, aż 
pan asesor się zjawił. Czemprędzej więc u- 
klonilem się grzecznie i zacząłem mu opo­
wiadać, żem zrana na coś miękkiego nade­
pnął i że to byla portmonetka, a w niej----------

—  Aha— przerwał m i—to musisz pan za­
czekać, aż pan dyrektor na Jejdz.c za chwilecz­
kę tu być musi.

Ano, co było robić? Czekam, ale ta chwi­
leczka trwała blisko godzinę. Wreszcie nad­
szedł pan dyrektor. Zaraz więc wstałem, skło­
niłem się nisko i opowiedziałem, żem dziś ra­
no na coś miękkiego nadepnął.

— Na coś pan nadepnął ? — zapytał 
mnie.

— Bardzo pokornie przepraszam — odpo­
wiedziałem -a le  to była portmonetka a w 
niej dwie marki i cztery fenygi Chciałbym to 
z uszanowaniem tu oddać.

-  Dobrze, oddaj pan- była jego odpo­
wiedź, — jak się pan nazywasz?

— Nazywam się Pankracy Gapiątkowski, o- 
bywatel z Pacanowa, bawię tu od dwóch ty­
godni u mojej córki, bo ona tu jest 2 a mę­
żem.

— Tak? — odpowiedział pan dyrektor —  
a jesteś pan zameldowany na policji i masz 
pan kartę?

— Nie — odpowiedziałem mu na to —  
jeszcze się nie zameldowałem a karty też nie 
mam.

— No, mój panie Gapiątkowski—zakończył 
pan dyrektor— to muszę pana wziąć w karę 
porządkową. Zapłacisz pan 15 marek, możesz 
je zaraz tu złożyć!

Myślałem, że ze ->kóry wyskoczę, ale cóż by­
ło robić? Wyliczyłem pieniądze, pożegnałem 
grzecznie pana dyrektora i popędziłem jak 
oparzony do domu, gdzie nie ' nie mówiąc, 
zaczynam zaraz rzeczy pakować. Zięć chciał 
mnie koniecznie zatrzymać, ale ja mu powie­
działem: Niech was gadziny wezmą z waszym 
wielkim miastem! Znalazłem małą rzecz na 
ulicy, zaniosłem na policję, a tam musiałem 
15 marek kary zapłacić dla tego, żem nie za­
meldowany. Bywajcie zdrowi.

1 pobiegłem" na kolej, a córka poszła za 
mną. Na dworcu kupiłem bil t i wsiadłem do 
wagonu, gdy naraz deszcz zaczął padać. Córka 
szuka po kieszeniach i odzywa-się zaambara- 
sowana:

— Musisz mi, ojcze, pożyczyć marki na do­
rożkę, b" musiałam dziś zrana zgubić moją 
portmonetkę.

— Co? zawołałem -  a ile w niej było?
— Nie wiele — odpowiedziała,- tylko dwie 

marki i cztery fenygi.
— O, mój Boże -zaw ołałem  — gdy wtem 

lokomotywa gwizdnęła i pociąg ruszył.
I niech teraz kto jedzie do wielkiego miasta!

U DENTYSTY.

— Rwanie zęba trwało zdedwie pół mi­
nuty, a pan żądasz za to 5 milów.

— Szkoda, że mi pan nie powiedział wcześ­
niej byłbym, rwał pól godziny.

JEST RADA,

—  Zona pańska powinna używać wiele'ru- 
chu.

— Tak, panie doktorze, ale co mam źre­
bić, kiedy nie chce wyjść na krok z do- 
mu ?

— Daj jej pan pieniędzy na suknią i ka­
pelusz, a zobaczysz jak będzie biegała po 
składach.

DOMYŚLNY.

— Jak siedzę długo w nocy w restauracji* 
czuję się potym zbitym.

—  A to pan żonaty?,:,
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1
Księgarnia Polska

1 S O & & D  '

H & fflRJO O W CEC
V I OH T T T BI E

Nadeszły z Europy i są do sprzedania

O B R  AZ T
w reprodukcjach czarnych i kolorowych, 

w ramach i bez ram.

W ielkie‘portrety królów i znakomitych Polaków: Ta­
deusza Kościuszki, Adama Mickiewicza, Mikołaja Kopernika, 
Tadeusza Rejtana, gener. Dąbrowskiego i innych.

*  w prześlicznym wykonaniu #
f 'p T iv  n i s k i p  ażeby nie tylko TowarzyslwaPolskie mo-

J  gty ozdabiać swe lokale arcydziełami sztu­
ki polskiej, ale ażeby i osobom prywatnym dać możność nabycia ich.

Wykonanie przechodzi wszystko, dotąd znane. 
Szeczegółowy spis obrazów podamy wkrótce.

F^r. §1 prerca ^ir<ader)fe-s F)i\ 31

Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel­
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż

WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.
Zamówienia wykonuje

Sumiennie i szybko

ADRES:

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

^*Caixa poital 122 *  Curityba *  Parana’

I
Książki

1
D O  N A B Y C I A  

W P O L S K I E J

KSXS<5AJOa4

C eny k s ią ż e k  p o d a je m y  z  o p a k o w a  

n iem  i p rzesy łk ą  p o c z to w ą  p o leco n ą .

D rob n e su m y  p rzy jm u jem y  m ark am i 
p o c z to w e m i.

K SIĄ Ż K I SZK O LN E.

Elementarz Promyka w oprawie . 300
Elementarz polski dla szkól po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew­
ski ..................................................................... 300

Elementarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .  400

Pierwsze czylanki ułoż. M. K. . , 1.000
Upominek . . . . .  1.300
Snopek . . . . .  1.300
Podarunek dla Młodzieży . . 2.000
Czytanki Promyka, pierwsza i druga

część oprawne w jeden tomik . 600
Czytanki polskie ułożył Henryk

Galie część I 1$200
Część II . . . 1$200

Początki gramatyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego . J$80O  

Podręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. Warnkówna . 1$800

Ćwiczenia stylistyczne— ułoż. Bo­
gucka, Niewiadomska i Warn­
kówna w opr. . . 2 S2 0 0

Stopniowe opisanie świata w tprawie 700  
Geografja (krótka) dla dzieci, na­

pisała Anna Nałkowska cz I . 800
cz. II. 1J200

Geografja cz- I nap. Rudnicka i
Dąbrowski . . 2$000

Geogr. szkolna elementarna nap.
Anna Nałkowska, cz. II f$ 0 0 0

cz. III 2$400
Geogr. fizyczna nap. Archibald

Geikie . . . 1$400
Nauka rachunków część I . . 500
Nauka rachunków część II . 600
Teorja arytmetyki cz. wstępna.
Cztery działania nad liczbami cał­
kowitemu . . 1$100

—  Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak prowadzić naukę arytmetyki

— Thomas . . 1$600
Zbiór zadań arytmetycznych

—  Thomas . . Ig800
Teorja arytmetyki oraz zbiór a-

dań - Szczawiński i Kamiński

Atlas historji naturalnej . 7<000
A'las Przyrodniczo geograficzny . . 6.500

państwa zwierzęcego— B. Dya­
kowski cz. «. w opraw, ozdobnej 7$0 0 (

cz.II.w oprawie ozdobnej 7$00(
Zasady zoologji— W. Colier . 1$200
Geologia—Archibald Geikie . 1 8 5 0 0
Historja Polski — Chociszewskiego 

w oprawie . . . 1.80C
Dpeje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 2.00(
Mała historja Polski — Bukowieckiej l.40<
Dzieje Polski, napisał Franek 7 0

KSIĄŻKI PO U C ZA JĄ C E.

- p. • • -3jo.v Polskich 40
C: jkawe zjawiska w świecie, opr. . 80*

meoprawne . . . 5 0
Jak się objawia życie ludzkie . . 50t
Pogadanki 1 hieoic i o ziemi z obr. w opr. 90<
> powietrzu z obrazkami w oprawie 

Jak się zachowywać w chorobach za­
kaźnych w oprawie 

1 wnętrza ziemi z obrazkami w opr.
D morzach i lądach t  Obrazkami w o- 

rawia
poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. . ,
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra­

wie
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 

z obrazkami w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja . . . . .
Francja ,
Chińczycy . . . . .
O zaćmieniu słońca i księżyca .
Turcy .
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe .
Egipcjanie . . » .
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji . >
śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

4 6 8  w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . . .

I $2 0 '

l$ io o
• 900

I$20<

ąor

l . 6 o r  

1.6oc 

1 . 4 0 1

I $ O O C

18000  

4 0 0  

701 
8 0 0  

500 
500  
500  
600  
500 
60 0  
5 0 0 ; 
50 0

1.800

1 .300

POW IEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE

i ’rzez Sudan 3 t. op. . . 2.400
meoprawne . . . 1,500

1 zygo.1v Mateusza Jarząbka . . 300
Dola jednej Magdy . . 300
O Kubie mądrali . . . 40()
Przygody Jakóba W oprawie 1 . 1.200
Przygody myśliwca . . < 4 0 0
Sokole oko . , . . 300

finsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o-

prawie . . . . .  3 .300
0  równica ,  5
Michałko .  .  3 c-
Jurgis Durnulis . . . .  500
Sprawa o wóz . . 4 0 0
Młynarz z Zarudzia . ! . 600

1 Młyn na Pokusie . . . .  40 0
Nasze miasta . . 4oo

'Przyjaciel k o n i ...........................................7 00
Z sierocej doli . . . . I 60
Cztery powiastki . . . .  4 00
Duchy Czarnego boru . . 4 ° °
Powieści i baśnie zbiorek I. 500

« u #» » U* ^ 00
,, „ „ nr. *• 700

Mali bohaterowie . . *00
Rikityki ! 100
Żona z jarmarku . . . i.ooo
Ostatnie zdobycie Częstochowy [1 po­

wieści Huragan] . 13 0 0
Z krwawych dni 1 tom oprawny . 1$200

nieopt......................................................... : 800
Zwycięzca z pod Kircholmu i 200
Z tycia ludzi i zwierząt I. . • 40 0

» ti ,, »» U* • • S°°
Scyzoryk . . ! . . 300
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w oprawie . . i 3.500
W Kalifornji w op, 2.000
Żołnierzyk burski w op. 2 .0 0 0
Podróże Guliwera w op. 2.000
Ostatnie dni Pompei w op. 2.000
Jachowicz—wiersze i bajki, w oprawie 2.800  
Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr. 3$200

nieopr. . . . . .  28200  
Opowiadanie Bartosza o Polsce 300
Męczennicy za wolność i lud 400
Niedola . . . 18500
Za wolność i lud . > . 800
R ó r .........................................  .2$800
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 400
Powstanie Narodowe . • 501
Ksiądz Mackiewicz . 401
Pod Wiedniem • 501'
7uch baba . . 300
Na bezdrożu [z życia WarszawskiegoJ 400  
Wdowa kukała, siebie oszukała 300
Dw tj przyjaciele . . . 300
Czarna krew 2 tcn.y oprawne. 2.200
Olbrachtowi rycerze 6  tomów opr: 6.00(1

nieoprawne . . . 4.200
Na wyścigach 2 tom. oprawne 2.200

nieoprawne . . . 1.500
Życie Hodowców Amerykańskich .

2  tomy oprawne . . 2 .2 0 0
nieoprawne . . . 1.50<

ż  ciężkich dni 2  tomy oprawna 2 .2 0 0
nieoprawne . . . 1.50(

’amiętnik ex-dziedzica 2 tomy op. 2 .20<
nieoprawne . . . 1 . 5 0

ocora 3 tomy oprawne 3.20
nieoprawne. . . . 2 .2 0

‘odróż Polki do Persji 2 tomy op. 2i2Ut
nieoprawne . . . .  1 .5 0

‘oraszymy z posad ziemię 4 tomy . 2.80
Siała dama 2  tomy oprawne 2 .2 0

nieoprawne . . 1.50
statnia butelka 3 tomy oprawne 3.20
nieoprawne . 2.50

Wygnaniec, —  pow. z czasów wojny 
rancusko-pruskiej w oprawie . . i.oó
rlołd pruski — powieść historyczna z 

XVI wieku w oprawie 9 >
loczekali, — powieść w oprawie 8 o-
,'arzeczone Harambaszy w oprawie 1. 3 0
'rancja, opis kraju zwyczajów w oprawie 9 0 -
tomanowa w oprawie . . 9 0 <
•jzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie l.oo<
Johater z pod Majuby, powieść z cza­

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . . . . i.ooi

Na chlebie u dzieci w oprawie . . i.oo-
nieoprawne . . . 80<

żbrodnie polityczne 1 tom oprawny . 1$ 2CX
ża świętą wiarę i mow7ę . . 40(
Generał Jan Henryk Dąbrowski . 40C
Zygmunt Sierakowski . . . 70t
Żywot Stanisława Staszyca . 4CX'
Żywoty znakomitych Polaków . . 700
Pro Christo 2 tomy oprawne . . 2$200

nieopr. 18500
Gasnące słońce cztery tomy opr. . 4$500

nieopr. 3$500
Na Mi-Ko 2 tomy opr. . . . 2$200

nieopr...............................................................i$500
Maks Hawelarz 2 tomy opr. . . . 2#200

nieopr. . . . . .  1$500
Kipling — Bajeczki —  w oprawie 2.000
Stefanowska—Życie w oceanie w opr. 3.000
J. Werne — Podróż do środka ziemi 

skrócona —  w op. . . 2.500

ZBIÓR.
PO W IE ŚC I H IST O R Y C Z N Y C H  

J .  I .  K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE­

ŚCIOWEJ
Pow stanie Kościuszkowskie . . 700

i Na nowym zagonie . . 600
j 0  baranie który dawał się strzydz i
i latem i zimą . . . 300 Lubonie, 2 tomy

Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400 
Masław, 2  to m / . 1.600
Boleszczyce, 21 tomy 1.600
iroiewscy synowie, *  tumy. 3.000
listorja prawdziwa o Petrkn w łaście ,

2 tomy 1.600
uh oh 7. Konar, 4 tomy . . 3.000
Valigora, 3 tomy . . . 2.400
sa królewskim dworze, 3 tomy . 2.400
Boży gniew, 3 tomy . . 2.400

iast (Michał Kory but) 2 tomy 1.600
Notatki Polano•••skiego, 2 tomr . 1.600
ża Sasów, 2  tomy , 1.600
Saskie ostatki, 2 tomy , 1.600
Syn Jazdona, 3 tomy . 2.400
Pogrobek, 2 tomy . . 1.600
Kraków za Łokietka, 2 tomy 1.600
Jelita, 2 tomy . 1.600
Król chłopów, 4  tomy 3 .000
Biały książę, 3 tomy 2.400
Semko, 3 tomy 2-400
Matka królów, 2 tomy . 1.600
Strzemieńczyk, 2  tomy . 1.600
Jaszko Orfan, 4 tomy 3.000
Banita 3 tomy . 2.400
Bajbuza, 3 tomy . . . 2.400
Dwie królowe, 3 tomy . 2.400
Infantka, 3 tomy , . 2.400
Komplet powieści historycznych Kraszewskiego 

78 TOMÓW
60$000 z przesyłką i opakowaniem. 

Tenże komplet w oprawie [oprawnych 28 to­
mów] 98$000 z przesyłką i opakowaniem.

DZIEŁA HENRYKA SIENKIEWICZA.

Trylogja (Ogniem i Mieczem, Potop, Pan
Wołodyjowski] 1 2$ooa

Oddzielnie Ogniem i Mieczem 9 tomów 58 0 0 0
„ Potop 9 „  6$ooo
„ Pan Wołodyjowski 4  „ ą$ooo

Quo Vadis 6 „ 4$500
Rodzina Połanieckich 8 ,, 6$ooo
Krzyżacy 9  ,, 68 0 0 0
Bez dogmatu 5 „ 5 $000
Nowele I tom: Szkice Węglem — Janko

Muzykant, Stary Sługa— Hania, nieop. i$ooo  
,. „ ,, opr. i $ 6 oo

Nowele II tom —  Hania ifc-cc
„ w oprawie i$ 6o©

Nowele III. t. Listy z Podróży: Wstęp—
Pobyt .w Londynie i Podróż do Li- 
werpoola—Z oceanu— Pobyt w New- 
Yorku —  nieoprawne i&cco

w oprawie i$ 6co
Nowele IV. Koleją dwóch oceanów-

Szkice Amerykańskie nieoprawne i$ooo
w oprawie 18600

Nowele V. Szkice Amerykańskie nieop. l$ooo
Nowele XII. ,.Jamiol“ — Organista z

Ponikly— Listy z Rzymu, Wenecji i 
Paryża—Komedja z Pomyłek—Sachem i |o o

w oprawie i$ 6 oo
Nowele XIII. Legenda żeglarska— Bar­

tek Zwycięzca— Sielanka — Z Wra­
żeń Włoskich —  w oprawie i $ 6 o*

Nowele XIV. Przez stepy--Orso, nieop. 18000
w oprawie i | 6oo

N'owele XXIV. Latarnik— Niewola Ta­
tarska Wspomnienie z Maripozy —
Czyja Wina? — meoprawne i$ooo

w oprawie i$ 6 oo
Nowele XXV. Ta trzecia— Wyrok Zeu­

sa—U  źródła — nieoprawne i$ooo
w oprawie i$ 6 oo

'sowele XXIV. Pójdźmy za Nim—-Lux 
in łenebris lucet — Bądź błogosła­
wiona--Listy Zoli Wycieczka do 
Aten — nieoprawne i$ooo

w oprawie i $ joo
•Iowelf: XXXV11. Żórawie—Sen— Muszę 

Wypocząć Na Olimpie— Na jasnym 
brzegu nieoprawne ijo o o

w oprawie 1S600
łowele XXXVI. Na jedrą kartę—nieop. i$ o o 3 

W oprawię i fGco

ROZM AITOŚCI.

)brzęd weselny, zbiór pieści i przemó­
wień weselnych w oprawie 1.20c
nieopeawny 1.000

Jpominek dla matek i gospodyń, zbiór 
przepisów gospoJarskich w opr?’*,ie » 

ajdy i baśnie 400
4abawy gry i zagadki w cprawie . . 700

nieoprawne . . . • 50 0
’ieśniarz. nowy zbiór piosnek nieoprawne 500

Pieśni narodowe . . .  . 20C
Dumy i pieśni 50C
Przepisy zacho tania się towarzyskiego 60C
Przygody chłopców w  Sjamie, w op. 2.500
W kraju tajemniczym, w op. . > 2.200
W pustyniach Australji w op. . . 3.20G
Wędrowna wyspaw op. . . 2.300
Wędrówka po Europie z ob. w oprawie. i.oco
Z dalekiej, północy 1.300
nieoprawne 100Q
Pan Kaprowski w oprawie -6 oco
Piękny Bill, zajmująca powieść w oprawie 1700
Przygody Tomka w oprawie . 70*
Dzielni chłopcy w oprawie 1 t o
Podróż do środka ziemi, nadzwyczaj 

zajmująca opowieść praygćd śmiałych 
badaczy środka ziemi, z obrazkami 
w oprawie 38200

nieoprawne 2§600

Dzieje od 9-tego do połotery IS-tego wieku.

S*ara Baśń, 3 tomy 2.400
1,900


